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(K oszia  m obilizacji austrjaekisj wedtag rachau- 
ka Muskali. Obawy i nadzieja Golosu —  Za­
patrywania D'butów i ii?h optymizm co do Aastrji — 
Cecha militarnych przygotowań Aastrji. —  Gaz. 
Auy*burg>ka o dwulicowości Andrassego w dele 
g a  jach i w polityce w ogńle )

Gołaś dzisiejszy cały jest poświęcony sto­
sunkowi Moskwy do Aust,rji. PrzedewszystkLm 
wpływowe to pismo podnosi, że mniemanie, jako 
6o mil. gnid. zażądanych przez hr Andras-e 
go, nie wystarczy do zmobilizowania armii, opar­
te jes* na błędnym rachunku Zdaniem Golom — 
a w tej mierze powołuje się on na Rusikij In- 
walid — sama ta aż nadto wystarcza io zmrbi 
Ihowania armii anst * jackiej. Rachunek Russkkgo 
wc Inwalida jest bowie u uastępnjący : „Przy­
puśćmy — pisze moskiewski nrzędowy organ 
wojskowy — że Austrji ma zmobilizować 85TOOO 
wojska. DU dokompletowania końmi czynne, ka- 
w&lerji v ośmkroćstotysięczm j armii potrzebuje 
Anstrja zakupić 14 000 wierzchowców; oprócz 
tego dla kawaierji austriackiej landwery 5000 
koni a 6000 dla kawaierji landwery węgierskiej; 
wreszcie LOOO koni dla oficerów i podoficerów 
innych rodzajów broni Tym sposobem potrzebn- 
je Austrja zakupić dla kawaierji 26.000 koni. 
Do uzupełnienia zaś artylerji będzie ona potrze­
bowała 28.000 ko ń tak wierzchowców jak i za- 
praęgc ych i nadto 400 mnłów do górskich dział. 
Wreszcie dl* wspoinego obozu potrzebuje 35 000 
koni. Owoż żeby wewnątrz kraju zakupić 89.000 
koni i 400 mułów, potrzeba 25 mil. guldenów 
(co wynosi blisko 280 guld. za ■'onia). Transport 
lrdzi kom, wozów amunicyjnych furgonów i y 
jpffkł* «ałego wojew sgó^^sisliśijałii — '  pomi^fo 
ounfkenia taryfy na kolejach żelaznych i pa­
rowcach — wyniesie mniej więcej około 4 mil. 
Na wydatki dla oficerów, akarzy, urzędników 
wojskowych (w liczbie około 2000), dla oficerów 
landwery i rezerwy i na nrządzenia poczty polo- 
wej, wyda Anstrja 3,400.000 guld. Koszta roz 
kwaterowania tak ludzi, koni, jak i przyborów 
wojennych wyniosą 650.000 gnid. Utrzymanie 
armii przez 25 dni (to jest od pierwszego dnia 
mobilizacji do dnia, w którym mobilizacja zu­
pełnie już będzie skończona) kosztować będzie
8.450.000 guld. Uzbrojenie i mobilizacja floty
4.500.000 guld Dodając wszystkie te kwoty 
otrzymamy ogólną sumę 46 mi1. Ale w tej sumie 
nie wzięliśmy w rachunek uzbrojenia fortec i 
zaopatrzenia ich w żywność Owoż na te obie po­
zycje aż nadto wystarczą te 14 mil. guld., któ­
re jeszcze pozostaną w ręku rządu anstrjackiego." 
~ - ^ °^ ec ^8° rachunku, który — zdaniem
Golosu — zasługuje na zupełną wiarę, bo uło­
żony jest przez ludz: kompetentnych, gdyż przez 
Bztab moskiewski, którego organem jest Russkij 
Inwalid; wobec tedy tego rachunku Golos pod­
nosi, jakie niebezpieczeństwo grozi Moskwie ze 
strony Austrji, i przypomina znowu dawny swój 
projekt, aby Moskwa wyprzedziła Austrję, wkro­
czyła. do niej i tym Bposobem nie dała jej czasu 
na mobilizację. Nie żywiąc jednak zbyt wiele 
nadziei, aby rząd usłuchał jego projektu, rozbie­
ra Golos polityczną stronę zarzutów anstrjac-

: ^Jakiem prawem, i 
Andrassy zarzuty te stawiać f 

!du % Angli. — pisze Golo? 
wynosi wiTfassy brać nie może, gdyż Anglia od pier 

szej chwili stanęła na stanowisku ogólno enro 
pejskiem. Natomiast Austrja nigdy u.e podniosła 
głosu w iuii-uiu Europy, a zawsze występowała 
tylko w imię swych własnych specjalnych in­
teresów. A zatem ona nie broni tak jak Anglia 
Turcji, nie wypisuje na swrym programie status 
quo antę helium, lecz po prostu zjawia się jako 
neutralne mocarstwo, które w duszy cieszy się 
z tego, że Turcja została rozbita, a korzystając 
znów z tego, że z nią graniczy, pragnie lwsą 
część zagai nąć z owoców', wywalcz jnych potoka­
mi krwi naszej. Na zapytanie, dlaczego Andras 
sy objekcje stawia traktatowi sanstefańskiemu, 
odpowiedzieć on może jt duo tylko: dlatego, że 
traktat ten ni i licuje z interesami Austrji. Be*’- 
dzo to piękn e, ale cót nas lub Europę to ob­
chodzi? Z takim egoistycznym argumentem nie, 
można daleko zajechać na gruncie międzynaio- 
dowych stosunków, tembardziej, że taki argu- 
meut prowadzi yeprost do wojny z Moskwą. A 
p. Andrassy poWinieu dobrze wiedzieć, że wojny 
między Austrją a Moskwą nie Łyczą sobie wcalei 
Niemcy."

Jak więc wi zimy początek artykułu Golosu 
nie licuje wcale z jego końcem. Zrazu Gołos się 
obawia i widzi groźne niebezpieczeństwo wojny 
z Austrją, w końcu zaś przypomina, sobie, że 
istnieje Germania, całą swą ufność w nią pokła­
da, nabiera ztąd otuchy i grozi nawet Aastrji 
Nad gi\źbami jego śmiało przejść można do po 
rządku dziennego. Moskwa już dzisuj nikogo 
nie straszy, nawet Rumunii. Nie dlatego więc 
przytoczyliśmy słowa Golosu, lecz dlatego jedy­
nie, żeby wskazać, jak zręcznie Moskale korzy­
stają z tego faktu, że Austrja nie miała odwag: 
przyłączyć sig do europejskiego protestu Ang'ii 
i że wobec zaborczych zapędów Moskwy umiała 
tylko jeduę dewizę wyiesać na swym sztanda 
rze, dewizę swych specjalnych interesów.

Sprawę stosunku Austrji do Moskwy roz­
biera także dzisiaj Journal des Debats. a wyka­
zawszy, że jedynie Austrja i jej postawa jest 
przeszkodą w zebraniu się kongresu, zadaje sobie 
pytanie: „cóż marny myśleć o tej nowej zmianie

W bardzo bliskim związku jz łemi zbroje- 
dach Adrjatyku zostalie świeże wia- 
“  Lloyda o fortyfiko? aniu brzegów 
_ J  tutureckiego >w pośród Dal- 

macji południowej, nad którym, ta* jak nad dal­
szym gościńcem góruje , tcrrytotjum austriackie.

Jak Fester Lloyd wyworu., Austrja na ze 
stanowiska prawa międzynarodowego prawo czy- 
nie^.a wszelkich zarządzeń. kb] ten uiały port, 
wraz z wąąkiai pasem lądu ,we vładanm Turcji 
pozostają y, uie mógł się stać punktem wfcar  ̂
gnięciu dla jakiego obcego mocatstwa, któi;efey 
przezeń do Hercegowiny wtasgnac usiłowało. 0- 
kolice portu uzbrajają, a zatitaśjt stojącej tam 
łodz’ kanonierskiej wyszlą pan^eKią fregatę; prócz 
ego pizy brzeżne wody tocfedkmi zakładają 

W Zadarze na pytanie -— rrzeci w komuby to 
wszystko było wymierzone, -akoro Porta wojny 
Austrji nie wypowie — odpowiadano tylko, ru­
szając ramionami, że w wojąfcH nowoczesnych 
trzeba także liczyć się, % wyprawami ochotni­
ków, którzy bądź na własw$ ,jgkę, bądź j -.ko 
przednia straż którego z państw uznanych, mo­
gliby niepokoić wybrzeża austr-o węgierskie.

Mogłaby tu mowa być chyba tylko o och o 
tnikaeh pod zasłoną Moskwy'Jub Włoch, lub o 
wtargnięciu ze strony ty.h mocarstw, — a ra­
czej o ttm drngiem, bo już obecne siły austrja 
ckie w tamtych okolicach, taA lądowe jak mor­
skie, wystarczyłyby do odparc{a wszelkie najścia 
^ochotników. '

Winniśmy tu przytoczyć -  jakkolwiek nie 
całkiem wiarogodue donie ienie Dculsche Ztg., że 
vViochy wystosowały do, Londynu notę, w której 
itanowiiiko W łoch w sp-awie Wschóduiej jest wy­

łożone, i że mianowicie zażądały Włochy, aby 
wpł w ich w zachodniej (tj. nadadrjatyckiej)!

tak minister spvaw zagiamcznych n.bj pogrze­
bał szkrupuły swoje, nagle potrąca go feldmar- 
szałek-poruczrik (Andrassy piastuje tę godność 
w armii; p. r. G N.) i wyrywa :iię z wołaniem: 
Anglia dopięła swego celu, ponieważ należycie 
się zbroiła. Zadanie było to: Miskwę zaprowa­
dzić tam, gdzie obecnie, dzięki Jogu, ^toi. To 
doskonale licuje z owem „gare a qui y touche", 
kto'em Madiarów uraczył.

„Popatrzywszy na ten kłębek sprzeczności, 
aa ten 1 ahjdoskop humoru, zaprawdę nie wie 
się, có o tem wszystkiem mvśltć, co z tego wŷ  
wnioskować Ludzie myślący we Wiedniu powia­
dają sobie, że polityka Andrasscgo pędzoną jest 
ku wojnie, i przepowiadają izolowanie. Delegat 
Giskra wymalował ua ścianie położenie z r. 
1854 i napisał pod niem: „Siedzimy na dwóch 
stołrach".

„Nsestety, zdanie to coraz bardziej się utwier­
dza, i jedyna tylko nadzieja w tem, że jeszcze 
przecież Anglia i Moskwa za łby się wezmą 
Ale prawda, że jeżeli do tego przyjdzie, to An- 
ćrassy gotów znowu puścić Anglię samopas, aby 
nie potrzebować wymuszać koucesyj, przyczem 
sobie pochlebia, że pozostanie pieszczoszkiem w 
Petersburgu. A przecież silnio jak skała stoi tet 
p e w n i ż e  Moskwa daleko bardziej nienawidzi 
Austrję jak Anglię i Turcję razem wz:ete, i że 
celem jej najbliższego strzału będzie — serce 
Austrji."

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Kamieniec Podolski 31. maja.

    Okolica nasza dotąd ogołocona prawie zu
części półwyspu Bałkańskiego- uiaany był za ró- pełnie z wojska, zaczyna nabierać wijcej ruchu 
wnouprawniony. z wpływem Aastrji. — A*'6 T‘r*wł" rł ł*"łŁ'

Wszystkie dotychczasi we wiadomości o 
przygotowaniach wojskowych A„strfi widocznie 
są wymierzone ku zaoezpieez&ihi przyszłego za­
boru Bośnii . Hercegowin^, e "eszta przygoto 
wań jak np. w Siedmiogrodzie, jest tylko dla 
oka prowadzoną, skoro o uzbrojeniach w Galicji 
nic nic dotąd nie słychać, mimo szykowania 
się Moskali na Wołynia i Podolu.

frontu w polityce austrja^ uej ?“ | Wiedeński korespondent 9azcty Augsburg-
„Austrji, — piszą Debaty — nżywa ipiaii, Me] — pisma przychylnego Austr'-Węgrom — 

że zawsze się spaźnia. I tym razem spóźniła się w liście. z d. 1. bm. tak opisuje p łitykę hr. An 
ona, ale na szczęście tym razem spóźnienie to drassege w obrabianiu uelegacy5 wspólnych:
nie wyjdzie jaj wcale na złr Jest ona bowiem 
w tej szczęf liwej pozycji, że trzyma armię mo­
skiewska w yułapce i r.nisz( ;yć ir może w  ka.- 

cłtwiłi. Ditftego też aniiaei sig smucić, cie­
szymy °ię bardzo z tego, że Anstrja przecież od­
ważyła się wyjść w pole. Jeżeli ona dalej wahać 
się nie będzie i śmiało wystąpi przeciw Moskwie 
Moskwa ani sekundy nie wytrwa w oporze, i 
złoży broń przed Eniopą, reprezentowaną przez 
Anglię i Austrję. Niech tylko Anstrja pokaże, 
tak jak to pokazała Anglia, że nie cofnie się 
przed wojną, a Moskwa się upokorzy, i będzie­
my mieli pokój.*

Przyklasnęlibyśmy tym słowom Debalów, 
gdybyśmy — niestety! — nie żywili głębokiego 
przekonania, że są one zanadto optymistyczne. 
Moskwa cofnęłaby się przed Austrją — to wielce 
prawdopodobne; ale właśnie na to potrzeba abj 
Austrja wystąpiła enorgicznie. I tu w tej Spia-I

Hr. Andrassy nłieri się w dwóch bar­
wach: pełen zakłopotania w a Negacji węgier­
skiej, % pewie Twycięzt ra przedlitawskiej. 
Wobec ziomków swoich bawi się w „pobrząki- 
wanie szablą po niewczasie", wobec Przedlita- 
wian kładzie nacisk na kongres, uniesiony jest 
kongresem. Tam wyznał onegdaj, że nic zgoła 
nu niewiadomo o rokowaniach anglo-moskiew

wojennego, dziś przybył bowiem tutaj pułk ko­
zaków jako awangarda postępującej za nim dy­
wizji skombinowanej. W tych dniach wprowa­
dzono w naszej prowincji reformę mnnicypainą 
t. j. weszła w życ.e ustawa o miastach już da­
wniej w moskiewskich guberniach wprowadzona,, 
i dziwna dla Moskali rzecz, że mimo wszelkiej: 
ich dążności zmoskwicenia naszej gnben.i.i— we 
wszystkicli miastach przy wvborze rad irirjsl en 
zwyciężył żywioł polski. W naszem mieście na 
72 radców weszło 62 Polaków, ttórz^ mimo npo 
tnnienia gubernatora aby na głowę miasta (bor 
H^strza) wybrano miłą dla cara osobistość, co 
oznacza rewnego Moskala, ogromną większością 
głosów wybrali dr. Przybór'4wskiego; nawet nie­
którzy Moskale i Żydzi w chałatach głosowali za 
bim. W ogóle należy żauw tżaĆ, że tyłki żydzi 
inteligentni moshwicą się chętnie i przyjmują 
powierzchownie wszystkie formy moskiewskie — 
Odbyło się tu w niedzielę przedstawienie tea 
tralne na korzyść floty korsarskiej — ceny »- 
gromne, bo loża kosztowała 25 rubli — teatr

skieb i że inne także państwa więcej nie. wit-1 zarpłniony li Moskalami. Urzędnicy i swołocz 
dzą; interpelantom niemieckim zaś odpowiedział moskiewska cieszą si. myślą w juy i  Austrją 
wczoraj, że doniesienia Globa mogą być pra w- i wojskowi zaś szczególnie inteligentniejsi niedo- 
dziwerni, i że Bismark także wobec Austrji był w.jrzają swej wyższości, gtyć wobec armii au- 
„uczciwyra machlerzem." Węgrom wyznał, że na strjackiej czają swą liższość pod wzgiędem bro- 
przedstawienia austrjackie Moskwa odpowiedzią-. nh ąi*tylerji i karność, 
ła wcale niezadowolnia^ąco; Niemcom zaś, że
,akoś to wszystko pójdzie na kongresie, tylko że teueii d 4 czerwca,
nic więcej powiedzieć nie może obec iie, ani też Już wiecie, że kampania regulaminowa skoń- 
swoich sprzymierzeńców wymienić. czyła się klęską wnioskodawców. Sprawa : ta

Węgrzy wyłudzili od Andrassego oświad- wróci jeszcze po rozwiązaniu Rady państwa, któ

•.la. jNieooecnymi byli Smarzewski i Bartoszew­
ski. Grocholski jako prezes nie głosował.

IZUDOWICZ

d Gaze&^^Km

wie zanadto różowo patrzą Dfbay, a tego ich'czenie, że na trzech punktach — ro1 łegłość Ńo- re ma równocześnie z uchwaleniem ugody w
optymizmu — patrzący z bliska na rzeczy jwej Bułgarji, trwanie okkupacji moskiewskiej i gierskiej nastąpić. Nor i  posłowie nie obejdą się tylko przypadkach może dawać członkom” swoiś

Głos z większości delegacyjnej.
Z uchwaleniem ugody austro węgierskiej i 

kredytu 60 milionowego, końezy się i czynność 
Rady państwa i 4elega.cji wspólnych i zapewne 
tak jak. sejm węgierski Jak i Rada państwa bę­
dzie rozwiązaią Dzisiejsze ministeęstwo przed- 
litawskie pozostanie i uaaal przy sterze. Albo­
wiem temu ministerstwu, które ngodf przepro­
wadziło przez parlament, przypada talże i rola 
wprowadzenia jej w życie. I już dziś na tej 
podstawie ministerjalne dzienniki szydzą z wy­
wodów, iż po uchwaleniu ugody powinni mini- 
lt_*vie teraźniejsi nstąpić! Więc zapytują, ozy 
ma być wprowadzeń e ugody w życie oddane 
tym którzy byli przeć5wni ugodzie?

W takiej chwili z szeregów większości na­
szej delegacji, odezwał s.ę głos, starający się u- 
sprawiedliwić politykę tej większości i zbić za­
rzuty jej czynione. Pan Kornet Krz czunowicz 
sam jeden miał tę odwagę, iż wystąpił 
tą nrzyłbicą przeciwko oponującym polityc 
legacyjnej głosom i przesłał swój wywód 
Narodowej jako organowi tej opozycji.

Szczerze ucieszyliśmy się nadesłaniem nam 
tego artykułu, chociaż zdań w nim wypowie­
dzianych, i polityki w nim bronionej nie podzie­
lamy, a ucieszyliśmy się dlatego, iż poaaje nam 
podstawę do rozebrania polityki większości de- 
legacyjn j w szeregu artykułów. Dzisiaj na 
prędce czynimy kilka tylko uwag luźnych na1' 
artykułem pana Krzecznnowicza. Po zamknięciu 
Rady państwa, rozbierając czynności naszej de­
legacji podczas całej kadencji, nieraz przyjdzie 
nam odwołać się do zapatrywań pana Krzecza- 
nowicza w tym artykule wypowiedzianych, a 
wyrażających przekonania większości delegacyj­
nej. Oto artykuł p. Krzecznnowicza

Wiedeń d. 1. czerwca.
Obarczony pracami szczególnie w rzeczach 

reform podatkowych, uie mogę prostować wielu 
mylnych wieści o czynnościach Koła polskiego. 
Ubolewać tylko muszę, że Gazeta Narodowa nie 
podawała przemówień posłów Toła poisfciegc, w 
Izbie, w ostatni' czasie dość licznych, które 
stawały w obronę interesów krajowych i przy­
czyniły się kilkakrotnie do uchwał Izby dla kra- 
ju ko-zystnjch

{Gazeta Narodowa podawała mowy Waż­
niejszo. Ze ;inych nie podua, lecz tylko je stre 
szczała, pochodziło jedynie ztąd, że do nief 
wbrew zdania pana Krzecznnowicza, przywią 
zywał* móięj wagi; p. r.)

Goy jednak w numerze 120 Gazety Naro­
dowej z 24 maja znalazłem list, podpisany przez 
p SI -rzyńskiego, widzę się zniewolonym uzupeł­
nić, ftkta w tym liście podane. Poseł SLrzyński 
prote.-t >wał nietyl > przeciw tema, aby który- 
kolwif członek Koła roDił politykę na swoją 
rękę ale protestowały w szczególności przeciw 
wystąpieniu w komisji p. Dunajewskiego i twier­
dził, że p. Dunajewski nie zasięgnąwszy wprzód 
'ąslmkcji od Koła w tak ważnej rzeczy, wystą­
pieniem swojem przeciw wnioskowi p. Gi-kry 
przekroczył solidarność, która jest zasadą K>ła 
polskiego.

Tego zapatrywań, a nie podzielali inni człon­
kowie Koła, bo wiedzieli, że Koło w rzadkich

podzielać n ie  możemy. | zajęcie rumuńskich dróg etapowych, tudzież po- bez programu i bez reformy regulaminu. Jestto
ab«7.pni - : n____— ln.v«nf>a nia ipdna ctapia A<lnnr>7vn.Ini Ahir 1rurpannn-Iwiększenie Serbii i Czarnogóry — jeszcze nie tylko jedna stacja odpoczynku. Aby korespon 

Znowu wiadomości o zbrojenia się Aastrji; koniec; że są nadtc trzy inne punkt*, które się dentowi Czasu z Koła polskiego pokrzyżować
na morzu! Temi dniami mają powrócić do Poli jednak „same przez się rozumieją", a to: „wy- taktykę, która sif zasadza na przemilczaniu

postępują zwykłe w komisji według przekonania 
własnego, bez przesądzania zdania Koła, które

_________  _________  .- .. - -  r- *  j.8 , ____  „ - . - . . - “ oże uchwalić inaczej. Członkowie Koła, któ-zy
kazamatowiec „Cesarz Maks" i jHofe , Pierw-1 padek z Rumunią", wolność Dunaju (a więc Bes- zajść i faatow vr Kole, które nie są mu na re bi>ra od dawna udział w jego pracsch, dowo-
szy ma pójść na doki do oporządzenia, poczen sarabia) i handlowe stosunki Aastrji na Wscho- kę, podaję nazwiska ;ych posłów, którzy prze- dzili również, że p Dunajewski nie potrzebował
zaraz do swojej eskadry powróci, — dragi m dzie. Przedlitawianom zaś powiedział: Szczęście, ciw wnioskowi przejś^a do porządku dziennego a wet osobnej instrukcji od Koła do sprzeoiwie-
przywieźć nowego komendanta portowego w Poli,; że Anglia poszła z nożycami po Bułgarji, bo już nad orojekteu reformy regulaminu Hosowali: Ci nia się wnioskowi Giskry, który, chciej zwlekać
kontradmirała Barryego, tudzież nowego komer- j w tej mierze Austrja odjnm brać na siebie nie są: Czerkawski Euzebiusz, Dwnrrki, Hausner, pokrycie kredytu 60 milionowego i oceniać wa-
danta eskadry na wodach dalmackich, kontrad- potrzebuje. I w tejże samej chwili powiada: An- Kaczała, Kamiński, Mieroszowski, dr. Petrowicr ranki tego pokrycia; p. Dunajewski bowiem miał 
mirała Pokornego, z któr niebawem powróci gna nie może teraz na żaden sposób występo i We jel. za sobą jedenastoletnią tradycię Koła, gdy bronił
na stację do Komburu, w zatoce Kottarskiej. To wa<* jako orędowniczka Aastrji, gdyż wtedy prze- Skrzyński i U]ej3ki, wnioskodawcy projekłi przeciw wnioskowi p. Giskry praw delegicyf
już_na wpół woienne przygotowania. r rstałaby Anstrja być wielkiem mocarstwem. I gdy reformy regnlaminn, wstrzymali się od głosową- : \.spólnych, gdŁ iowodził, że podług ustaw koń-'

instrukcje do działania w komisji, że więc ci

POD OBUCHEM.
P o w ieźć

przez

TEOD. TOM. JEŻA.

(Ciąg dalszy.)

— W idzieć i p ozn ać... — ciągnęła pani
Wurska, — i żałowałam później, o —  tu ton jej 
głosu przybrał akcent znaczeniem jakiemś na­
brzmiały —  żałowałam , że znajomość nasza 
przeminęła ot tak...

— Jak na drodze żelaznej... —  dokończył
Jar., starając się nadać wyrazom swoim z a c ię c k .^ /    Dzięki panowaniu siły nad prawem 1..

A ,
po­

lo

żartobliwe.
— Tak... jak na drodze żelaznej 

Wtórzyła. Trudnoż bo było...
—  Pani wkrótce potem za granicę wyje 

chała...
—  Wyjechaliśmy do Teplic , z Teplic 

Drezna... Od czasu owego upłynął bodaj rok. .
— Od wyjazdu za granicę ?...
—  Nie, od bytności u pana ..
—  R ok i miesiąc i dni... pięć... —  odrzekł 

Jan. Dziś dwudziesty piąty maja, a to było dwu­
dziestego kwietnia...

— Pan pamięta !...
— Ocli, pamiętam!...
Westchnął owem westchnieniem , skandowa- 

nem niejako które oznacza usiłowanie zatrzyma­
nia westchnienia, gwałtem się z piersi wydziera­
jącego.

■Pani Jtdja podniosła powoli wzrok, na Jana 
popatrzyła 1 oc« sptittiła

I z jej piersi westchnienie się wydarło. 
Chwile ve milczenie, jakie zapanowało

które się zdawało ciężyć zarówno stronie jednej 
i drugiej, przerwała ona :

—  Pan całkowicie pracy oddany .
—  Pracuję, pani...
—  Praca... praca... — zaczęła, szukając wy 

razów —  praca... wielicą być musi rozrywką..
—  Rozrywką pod tym chyba względem , że 

zapełnia życie , które bez niej byłoby czczością 
samą, pozbawioną racji wszelkiej. . Praca czło ­
wieka uszlachetni?,..

—  /\ch 1 tak... — westchnęła pani Julja.
' —  Jest w ięc  i ro z ry w k ą  cią g łą  i z a d o w o l-

n ie n ie m ..
— Czemuż nie wszyscy pracują?-.

Ustrój nasz społeczny, doskonalący się od chvv_li 
pierwszego zawiązku społeczeństwa ludzkiego, 
przedstawia i zapewne długo jeszcze przedstawiać 
będzie niedokładności i wadliwości pewne, któ­
rych wicie znikło i które znikają w miarę sze­
rzenia się światła P raw o. z dniem niemal każ­
dym , coraz to bardziej bierze, gorę nad silą.. 
Ta ostatnia słabnie widocznie , tamto potężnieje , 
a jak potężnieje, miarą tego najlepszą jest stano­
wisko kobiety, zyskujące z chwilą każdą i na 
znaczeniu i na uznaniu...

— Tak dużo o tem mówią!..-
—  Symptom wzrastania w potęgę prawa... 

jestto nie co innego, |eno domaganie się praw 
dla słabszej rodzaju ludzkiego połowy... T o  samo 
ma miejsce i względem warstw słabszych... Tego 
dawniej me bywało... W  czasach naszych, prawa 
wszelkie, nadane przez naturę człowiekowi uspo­
łecznionemu, głowę podnoszą, o miejsce przyna- 
eźne im sie upominaj: i krok po kroku stano­

wisko sobie zdobywają; spodziewać się więc 
god z i, że nastanie kiedyś stan taki, w którym 
dla próżniaków miejsca me będzie... Ku temu 
idzie... Logika rozwoju postępowego toruje drogę 
równowadze pomiędzy prawem —  używaniem a 
obowiązkiem — ' pracą.

Pan Julja słuchała z zajęciem wielkiem. Po 
ostatniem słowie, westchnęła i rzekła :

—  Kiedyż tó nastąpi!..
—  Nie wiem —  odrzekł Jan, ramionami 

wzruszając Przeszkód dużo... wszakże znajdują 
się tacy, co, znąjąc znaczenie postępu, pochód mu 
ułatwiają...

—  A ch!.. są!.. — zawołała Julja, z uniesie­
niem, które się jej niechcący wyrwało.

Jan odżywił w niej wiarę w ludzi, tę wiarę, 
którą ona z czytania wysnuła, a którą w niej 
mąż zachwiał.

Jan zamilkł, jak zamilka człowiek, który się 
spostrzegł że powiedział za dużo. Zmienił p<j. 
chwili treść rozm ow y. Mówić począł o maję, 
0 w idu je, o słowikach dających conocne koiw 
certa w gaiku nieopodal od mieszkania jogo. 
o kwiatach, które łąki okrywają. Pani Jólja je­
dnak nawrócić potrafiła do treści przerwanej. 
Chciało się jej koniecznie dowiedzieć, jak to mo­
żna poznać i ocenić stanowisko własne, ażeby do 
takowego m ódz zastosować pracę. W edług niej, 
są ludzie na próżniactwo niejako wskazani.

Jan się na to uśmiechnął.
— Pan nie zaprzeczysz tego..

—  Zaprzeczam bezwarunkowo..,
—  A bogacze ?
—  Ci, gdyby nic nie róbiłl innego, tylko

naukami Hę b a w i l i ,  w- naukach znaleźliby pra- 
ćy iv uóstwo...

—  Nauki dają jednostronność, urabiając ma­
tematyków, historyków, filozofów, jurystów...

—  D o pewnego stopnia... Ponieważ pomię­
dzy naukami ścisły zachodzi związek, więc ze 
związku tego to wynika, że specjalista każdy 
ma ty specjalności swojej dyrektywę, ułatwiającą 
mu zrozumienie rzeczy, których człowiek, nie- 
oosiadający nauki żadnej, na żaden sposób zro­
zumieć n>e w stanie...

—  Nauka więc, według pana, jest rzeczą 
niezbędną...

— Bardzo potrzebną, w naszych zwłaszcza 
czasach...

—  O ! gdybym  też nauczyć się mogła cze­
go!.. —  zawołała niechcący.

I nie dając Janowi odwrócić treści rozmowy 
do przedmiotu jakipgo dla niej oboiętnego, po 
częła go indagować we względzie sposobu, w jaki 
on do posiadania wiadomości doszedł. Jan usiło­
wał zbyuąić jąępgóhńkami. Nie chciał czy 
mógł, czy też nie umiał mów

Pani Julja oczy podDiosła i spojrzała na nie­
go z wyrazem takim, że mu głos w piersiach 
zamarł i wyraz, âk. m.a? mż na języku, na 
ustach skonał

— OL. — odezwała się po chwilce. Dziwnie 
się jakoś plecie, na tym tu biednym świecie®... 
fest coś nad nami, ( przynajmniej nad niektórym, 
z nas ciężkiego, co nas z góry girecie, . Czy nie 
tak, panie?..

Turkot na podwórzu oznajmił ezyjsii 
przyjazo.

— Mąż mój, zapewne...
Był to on w rzeczy samej. Nieoawem po­

jawił się w salonie, pozdrowił żonę i zwrócił się 
do Jana z powitaniem uprzejmem,
rego w łożył zapytanie, odnoszące się do niezna 
nego mu nazwiska gościa. Jan powiedział na­
zwisko swoie, dodając do or.ego rodzaj zatru­
dnienia.

— Milo mi... — odrzekł pan Wurski, rzu- 
i ciwszy z ukosa na żonę wzrok zadziwienie wy- 

ić o sobie. Zdarzają j  rażający. Bardzo mi miło .. Niechże pan siada,
nie

się'dziwacy tego rodzaju, którym ten przedmiot j  z laski swojej
—  Ja do pana dobrodzieja z interesem przy-rozniowy roskoszy nie sprawia. Jan nasz był 

właśnie dziwakiem takim. W ywijał się, jak i o 
ile mógł. Pani Julja nacierała na niego z boku
i z ukosa, nareszcie, odetchnąwszy, ujęła — jak 
Francuzi powiadają —  odwagę swoją w obie ręce 
j natarta wręcz.

— My się znamy, panu Hurski. . —  rzekłg 
Z jednegośmy niegdy5 pili źródła... Tylko, ja 
przy źródle pozostałam, pan zaś poszedłe: do: 
kądc’ś , dc morza jakiegoś, i zaczerpnąłeś z nie 
go..; i stałeś się człowiekiem... a ja!..

Westchnęła głęboko i głową smutnie poki 
wała. ■

-  Pani... — *&ezął Jaq.

jeż lżam... — odparł Jan, tknięty nieco uroczy­
stością tonu, z jakim go gospodarz przyjmował.

—  A .. z interesem... Ale, może też pan do 
herbaty zatrzymać się raczy...

—  Nie mam wiele do rozporządzenia czasu 
więc bardzo pann dobrodziejowi dziękuję za ła­
s k a w e  zaprosiny... Korzystać z nich nie mogę...

— Innym jednak razem —  podchwyciła 
pani —  pan nam wynadgrodzi...

—  Innym razem... tak... może .. Teraz je­
dnak ieżeli pan dobrodziej p ozw oli..

— Proszę pana-., służę.. (C, d- n ).



cja ta uchwala wydatki wspól- 
, a Rada państwa ma tylko uchwalić sposób 

ich pokrycia.
Sądzę potrzebnem przypomnieć tutaj histo­

rię powstania ustawy delegacyjnej w r. 1867. 
Członkowie Rady państwa byli podówczas wy­
bierani przez sejmy krajowe. Wybrańcy sejmowi 
mieli w Radzie państwa prawo do udziału w dy­
skusjach i uchwałach nad wszystkiemi sprawami 
monarchii. Przez zaprowadzenie dualizmu miały 
sprawy całej monarchii wspólne, mianowicie 
sprawy zagraniczne i sprawy budżetu wspólne­
go na dyplomację i na wojsko, przeniesione być 
na reprezentację inną, na tak zwane delegacje. 
Centraliści żądali, żeby delegacja austrjacka by­
ła w zupełności wybierana przez Radę państwa. 
Ci co stali w obronie praw krajowych, przedsta­
wiali, że prawo krajów brania udziału przez 
swoich wybrańców w sprawach całej monarchii 
wspólnych zostałoby zniweczone w razie wybie 
rania delegacyj przez większość w Radzie pań 
siwa. W ówczesnych rokowaniach z minister­
stwem p. Beusta stawiało Koło polskie swoje 
żądania. Jednem z najważniejszych żądań byto, 
żeby członkowie delegacji dla spraw wspólnych 
byli wybieraui w mniejszej części przez Izbę pa­
nów, w większej zaś części przez sejmy krajo­
we, a co najmniej przez posłów każdego kraju 
w Radzie państwa. W chwili, gdy p. Beust chciał 
dokonać aktu ugody z Węgrami, usiłował znie­
wolić całą, lub przeważną część Izby do głoso­
wania za adresem i zaprosił do siebie delega­
tów Koła polskiego do rokowań nad żądaniami 
tego Koła.

Delegatami Koła byli ś. p. Adam hr. Poto 
cki, Ziemiałkowski i ja. Rókowania nasze z p. 
Beustem toczyły się w obecności namiestnika, 
G-ołuchowskiego, ministra hr. Taafe i p. Hofman  ̂
na, obecnego ministra skarbu wspólnego. Pan 
Beust żądał głosowania za adresem," i czynił nam 
obietnice względem różnyeh żądań naszych, tak­
że i co do przyszłego składu delegacji. Gdyśmy 
zdali sprawę o t/ch rokowaniach Kołu polskie­
mu w Jzbie, Koło postanowiło głosować za a- 

, z taką jednak deklaracją, iż pomimo nie­
wolenia z kilku ustępów adresu głosuje za 

mm z powodu, że się zgadza z rzeczą główną, 
tj. z ugodą z królestwem Węgierskiem, przyzna­
jącą mu prawa należne. Siedmiu naszych posłów, 
między nimi hr. Wodzicki Henryk, Tarnowski 
Stanisław, Horodyski i ja nie chcieliśmy głoso­
wać za adresem, i wyszliśmy z Izby. Ja uczyni­
łem to z powodu, że nie ufałem obietnicom, da­
nym w ostatniej chwili, bo zaledwie na parę go­
dzin przed trzeciem czytaniem adresu. Muszę je­
dnak oddać sprawiedliwość tym, którzy postąpili 
inaczej, bo zapomocą namiestnika hr. Gołuchow- 
skiego zostały obietnice w rzeczach główniej­
szych dotrzymane; otrzymaliśmy bowiem uchwa­
lony w sejmie regulamin Rady szkolnej, język pol­
ski w rządzie krajowym, (?!) w sądzie i (?!) w szko­
le, tudzież wybór do delegacji dla spraw wspól­
nych przez posłów krajowych w Izbie. Ten spo­
sób wyboru delegacji był odtąd solą w oku naj­
twardszych centraiistów. Mając większość w Ra­
dzie państwa, widzieli się częstokroć w mniej­
szości w delegacji. Wielu z nich dążyło do 
zmniejszenia siły zbrojnej, bo chcieli się opierać 
na mocarstwie sąsiedni em, bez względu na to, 
że takie opieranie się czyniło Austrję od tego 
mocarstwa zawisłą. Byli tacy, którzy mówili, że 
siła zbrojna jest potrzeb"» jedynie dla obrony 
wschodniej części monarchii, a nie potrzebna dla 
Austrji zachodniej- Na takie zd lie, wypowie 
dziane w Izbie niższej Rady państwa dnia 5. 
czerwca 1868, przypomniał jeden z posłów Kola 
polskiego upadek Polski, która nie starała się 
o utrzymanie stosownej siły zbrojnej. Potępiając 
wnioski do zmniejszenia siły zbrojnej w Austrji, 
rzekł ten poseł, że wobec sąsiadów możnych, 
niesumiennych, mających politykę tradycyjnie za­
borczą, zachodnia część monarchii austrjackiej 
tylko w tym przypadku nie mogłaby się niczego 
obawiać, gdyby częścią tej monarchii być nie 
chciała.

Według ustawy delegacyjnej mają delegacje, 
jeżeii austrjacka nie zgadza się z węgierską, 
przystąpić do głosowania wspólnego. Wprawdzie 
dwa razy tylko odbyło się takie wspólne głoso­
wanie, przy którem upadli ci, którzy zbrojną siłę 
monarchii uszczuplać się starali. Wiedząc, że 
w takich rzeczach upadną zawsze, unikali oni 
tych wspólnych głosowań przez zgadzanie się w 
nuncjach na uchwały delegacji węgierskiej, w 
razie gdy te były zgodne z żądaniami delegatów 
polskich, Lecz w Radzie państwa i po za nią 
występowali otwarcie przeciw instytucji delega­
cyjnej. Żądali, żeby członkowie delegacji w Izbic 
me przez posłów krajowych, lecz przez całą Izbę 
posłów byli wybierani, albo żeby obalić instytu­
cję delegacyjną, i przenieść jej atrybucje na Ra­
dę państwa. Pomimo, że konstytucja cislitawska 
nie daje Radzie państwa prawa do brania u- 
działu w sprawach zagranicznych, potrafiła je­
dnak większość Izby, za pomocą rządu, ich stron­
nictwu oddanego, wciągnąć f a k t y c z n i e  poli­
tykę zagraniczną do obrad tej Rady. Dążą oni 
do uszczuplenia kompetencji delegacyjnej, a je­
dnym krokiem w tym kierunku był właśnie wnio­
sek p. Giskry, któremn się sprzeciwił p. Duna­
jewski.

(Nie przez wzgląd na delegację polską, lecz 
przez wzgląd na interes korony i państwa, żadne 
ministerstwo dotąd nie mogło zaproponować lub 
popierać wyboru delegacji z całej Rady państwa. 
Zresztą niedawno w osobnym artykule podnie­
śliśmy mylne opinie w Kole polskiem o znacze­
niu i doniosłości delegacji wspólnych i roli w 
niej polskich posłów i do lego artykułu się od­
wołujemy. A już w żaden sposób nie możemy 
się zgodzić na zdanie pana Krzeczunowicza, aby 
sprawy zagraniczne należały jedynie do delegacji 
wspólnej i aby usunąć je należało całkiem z 
R dy państwa. Delegacja tym względem zasła­
niała się wobec domagania się kraju, aby po 
słowie nasi poruszali sprawę polską w Radzie 
państwa, a jednak w końcu inaczej się musiała 
przekonać, skoro ją poruszyła nareszcie i w 
Radzie państwa. Zresztą rola naszych posłów w 
delegacji wspólnej jest jeszcze smutniejsza obe­
cnie niż w Radzie państwa. Nawet do komisji 
nie wybrano żadnego; p. r.)

W dyskusji Koła nad protestem p. Skrzyń 
skiego przypomnieli mówcy całą historję powsta­
nia i całą ważność instytucji delegacyjnej, a p. 
Chrzanowski wyrzekł, że zgodzić się na uszczu­
plenie kompetencji delegacyjnej dla rozszerzenia 
atrybucyj Rady państwa, byłoby to zdradzać in- 
teresa nasze krajowe i narodowe. Po dysknsji u- 
chwaliło Koło polskie, że p. Dunajewskie wystą 
pieniem swojem przeciw wnioskowi p. Giskry 
nie postąpił przeciw solidarności. Uchwała ta zo­
stała powziętą wszystkiemi głosami przeciw je- 
dnemn.

Muszę również sprostować mylne podanie 
w nnmerze 113 Gazety Narodowy, jakoby zda­
nia posła Chrzanowskiego i moje, w Kole pol­
skiem wygłoszone, przedstawiały Turcję jako 
nieistniejącą i skłoniły Koło polskie do opuszcze­
nia w ostatniej swojej interpelacji ustępu o 
Turcji. Poseł Chrzanowski i ja nie uważaliśmy 
Turcji za nieistniejącą, lecz mniemaliśmy, że w

pytaniu, zawartem w iaterpelacji, czy rząd po
stępuje w zgodzie z innemi mocarstwami, które 
podpisały traktat paryzki, jest już zrozumiana 
Turcja, która traktat ten podpisała, że przeto 
w osobnym ustępie nie wypada podnosić Turcji 
i przypisywać jej przez to większą wagę, niż 
innym mocarstwom, większą nawet niż Anglii, 
która obecnie główną rolę odgrywa; sądziliśmy 
także, źe nieprzedawnione prawa narodû  naszego 
nigdy nam z pamięci uchodzić nier^owinny, że 
przeto nie możemy kłaść wysoko prawa zaboru 
gwałtownego, chociażby dawniej dokonanego.

(Opuszczenia w interpelacji zapytania: czy 
gabinet wiedeński zamierza zająć Bośnię 
za porozumieniem się i za zgodą Turcji, powyż­
szym wywodem pan Krzeczunowicz wcale nie 
wytłumaczył. Świat dyplomatyczny, mianowicie 
trójcesarskiego przymierza, nie troszczył się 
nigdy o opinię Turcji, i zawsze rozumiał pod 
innemi mocarstwami, podpisanemi na traktacie 
paryskim nie Francję, Anglię, Włochy i Turcję, 
lecz tylko pierwsze trzy mocarstwa. Zresztą je­
żeli pp- Chrzanowski i Krzeczunowicz żądali, 
ażeby w interpelacji w zapytaniu, czy rząd po­
stępuje w zgodzie z Turcją i z innemi mocar­
stwami, podpisanemi na traktacie paryskim, opu­
ścić słowa: „z Turcją", to musieli mieć powód 
ważny do tego. Wszak gdy chodzi o okupację 
obcego kraju, najpierw zapytać należy, czy wła 
ściciel tego obcego kraju na to się zgadza a do 
piero potem, czy się zgadzają i inni gwaranci 
traktatowi. Zresztą ostatnie zdanie pana Krze­
czunowicza, powyżej wypiwieuziane, „ iż  n ie  
m o ż n a  k ł a ś ć  w y s o k o  p r a w a  z a b o r u  
g w a ł t o w a n e g o ,  c h o c i a ż b y  d a w n i e j  
d o k o n a n e g o * ,  specjalne w tym wypadku za­
stosowane do tureckiego państwa i Bośnii i 
Austrji, wyjaśnia najlepiej, dlaczego pp. Chrza­
nowski i Krzeczunowicz przemawiali w Kole za 
opuszczeniem pytania, czy Austrja zamierza za­
jąć Bośnię za porozumieniem się i za zgodą z 
Turcją! p. r .)

Wspomnieć mi jeszcze przychodzi o arty­
kule w numerze 123 Gazety Narodowej z 28. 
maja pod tytułem: „Niezawisłość Koła polskiego 
i poseł Smarzewski." Nie w Kole poselskiem 
zrodziła się myśl głosowania przeciw ugodzie z 
Węgrami w razie, gdyby rząd nie cofnął nowelli 
do ustawy o podatku gruntowym. Myśl tę po­
dał nam poseł z kraju innego, który był sta­
nowczo przeciwny projektowanej ugodzie z Wę­
grami; postępował on konsekwentnie, bo chciał 
obalić tę ugodę. Wiedzieli już o tern posłowie 
nasi i rozbierali tę myśl poufnie, zanim p. Sma- 
rzewski postawił w Kole wniosek: wezwać rząd 
do cofnięcia nowelli, a dopóki to nie nastąpi, 
głosować we wszystkich sprawach przeciw rzą­
dowi, więc i w sprawie ugody z Węgrami i po­
krycia kredytu 60-milionowego; bo oprócz tych 
spraw i sprawy reformy podatkowej, w której i 
ta k  byliśmy przeciw rządowi, ż a d n e  i n n e  
w a ż n i e j s z e  nie mi a ł y  być  o b e c n i e  dy­
s k u t o w a n e  w Izbi e .  Ani rząd, ani nikt w 
Izbie nie byłby takiej groźbie z naszej strony 
uwierzył; bo gdybyśmy się ośmielili głosami na- 
szemi obalić ngodę z Węgrami i pokrycie kre­
dytu, postąpilibyśmy przeciw państwu i przeciw 
własnemu naszemu interesowi narodowemu, osła­
bilibyśmy państwo, które wobec groźnej sytuacji 
zewnętrznej potrzebuje zebrać wszystkie siły dla 
wystąpienia w obronie najżywotniejszych intere­
sów Te były powody dla których ogromna 
większość Koła polskiego głosowała przeciw 
wnioskowi p. Smarzewskiego.

(Od samego początku przemawiała Gazeta 
Narodowa za doprowadzeniem ugody z Węgra­
mi do skutku. Ale zarazem zwracała uwagę de­
legacji, że gdy głosy polskie będą rozstrzygać 
los tej ngody, więc należałoby korzystać i wy- 
módz na rządzie ustępstwa dla naszego kraju, 
obmyśliwszy z góry, czego żądać należy. W do­
brze prowadzonej polityce utylitarnej j Bdno z 
drugiem i głosowanie z przekonania w interesie 
państwa, i wymożenie przy tej sposobności u- 
stępstw bardzo dobrze pogodzić by się dało- Nie 
pochwalamy panu Smarzewskiemu iż nie przy­
gotował nic ważniejszego do zażądania od mini­
sterstwa, jak tylko cofnięcie nowelli podatkowej, 
również jak nie pochwalamy Kołu, że przez usta 
p. Grocholskiego prosiło także tylko o odrocze­
nie uchwalenia owej nowelli w Radzie państwa, 
gdy p. Ziemiałkowski zawiadomił Koło o ugodzie. 
Pan Krzeczunowicz usprawiedliwia Koło tą oko­
licznością , iż ż a d n a  i nna w a ż n i e j s z a  
s p r a w a  nie mi a ł a  b y ć  o b e c n n i e  dy ­
s k u t o w a n ą  w I z b i e ,  Od dwu lat prawie 
toczy się sprawa ugodowa, dla czegóż Koło nie 
przysposobiło tych dla kraju ważnych spraw, 
które dawniej podnoszono, lecz ostatniemi laty 
zaniechano całkiem? Czyż nie można było np. 
zażądać także cofnięcia reskryptów, w drodze 
administracyjnej wydanych, które odebrały szkol­
nej Radzie krajowej najważniejsze prawa?.. Wy­
chwala pan Krzeczunowicz iż przy zawieranin 
pierwszej ngody z Węgrami posłowie nasi wy­
mogli na panu Beuście sankcjonowanie ustaw 
sejmowych o języku polskim w szkołach, o Radzie 
szkolnej (nic więcej). Wówczas nawet owe otrzy­
mane koncesję uważał p. K. za niedostateczne, 
i gdy nie wszystkie żądane przez naszą dele 
gację Beust przyznał, to pan Krzeczunowicz i 
kilku innych nie chcieli głosować za adresem i 
wyszli z sali, a teraz gniewa się p. K. iż pan 
Smarzewski postawił kategoryczny co do jednej 
podrzędnej konceąjl wniosek a usprawiedliwia 
Kało, iż p r o s i ł o  tylko o odroczenie tej samej 
sprawy 1

Tak to zmieniliśmy się od lat 10, i to nie 
tylko pan Krzeczunowicz, lecz cała delegacj‘a 
zeszła już na takie stanowisko, iż tylko pokornie 
prosić może rządu, lękając się każdego stanow­
czego wystąpienia, i to prosić o odroczenie owej 
nowelli, i w zamian za taką tylko koncesję ofia­
ruje rządowi swe głosy przy ugodzie austro-wę- 
gierskiejl! Gdzie chodzi o interes państwa i o in 
teres narodowy tam według zdania delegacji 
pana Krzeczunowicza nie powinno się frymar- 
czyć, więc nie mogła delegacja poprzeć wniosku 
pana Smarzewskiego, i b mogła stawiać warun­
ków głosowania za ugodą! A jednak to uczyniła 
delegacja, tylko nie otwarcie, ale pokątaie w for­
mie prośby, również tak małą cenę na swe gło­
sy położywszy, jak pan Smarzewski w swem 
otwartem, kategorycznem żądaniu! I nie dziwi- 
libymy się wcale, gdyby po przeprowadzeniu u 
gody ministerstwo wzięło za słowo pana Gro 
cholskiego, i odroczoną niby tylko nowellę 
położyło teraz na porządku dziennym! Tegośmy 
prawdziwie warci p. r . !)

Już w korespondencji z Wiednia, zamieszczo­
nej w nr. 122 Gazety Narodowej, przebija się 
jasno zdanie, że wobec poczucia grozy położenia 
obecnego nie można być przeciw zawarciu ugody 
z Węgrami. A przecież w tym i w następnym 
artykule korespondenci nie chcą przypisać Kołu 
polskiemu, że jest za ugodą z poczucia tej grozy, 
lecz twierdzą, że Koło polskie popiera ugodę dla 
utrzymania obecnego ministerstwa przy władzy. 
Tak przedstawiają rzecz korespondenci, pomimo 
opozycyjnego występowania posłów naszych w 
mowach, których nie podąją; czynią oni to w łaś 
nie w chwili, gdy mówcy przez Koło wybrani

występują najjtwarciej przeciw ministerstwu. I 
tak *y p. w powie mojej ostatniej, niepodanej 

• Gazecie Na 'odowej, którą miałem w Izbie dnia 
24. maju w spawie projektowanej od rządu re­
form; puf^tkoOTej, powiedziałem, że dopiero po 
ustąpieniu Wjecnego p r o w i z o r y c z n e g o  mi­
nisterstwa, ^aliżymy się do uzdrowienia finan- 
sbw pańiuwil W mowie, mianej 28. maja przy 
dyskusji nać iedfią z ustaw ugodowych, zazna­
czył p. Grocholski wyraźnie stanowisko nasze, 
że dla żywotnego w chwili obecnej interesu pań­
stwa jesteśmy za tą istawą, że na podstawie 
otrzymanych , uź od ' rządu wyjaśnień spodzie­
wamy się ryc ło ustąpienia tego ministerstwa, 
któremu jestei my przeciwni, bo ono przyczyniło 
się do ukrócę lia i zniweczenia ważnych praw 
krajowych i ńe dotrzymało nawet względem 
nas programu, przy objęciu rządu przyjętego, w 
najwyższej mowie tronowej zapowiedzianego, 
programu zaspokojenia sprawiedliwych żądań 
naszyci ,

(Pan Krzekzunowiez /rzęch 
on jak i inni pbsłowie jfoisc 
ski w wszystkfch swych mowach wspominają o 
swej opozycyj mości przeciw ministerstwu. Prawda, 
wielka prawdta, istotnie u mowach, mianych 
na rzecz ministerstwa, podnoszą, iż są w opozy­
cji ao ministerstwa! Takich opozycjonistów każ­
de ministerstwo. pragnie jak najwięcej, bo to są 
najdzielniejsi jego stronnicy! Prawdziwa opozy­
cja nie przechwala się swą opozycyjneścią, lecz 
opozycyjnie działa a najenergiczniej w tych spra­
wach gdzie najdotkliwszy cios zadać może prze­
ciwnikowi. Polska delegacja zaś opozycyjnie 
działa jedynie w rzeczach obojętnych lab wcale 
nie niebezpiecznych dla ministerstwa, a w rze­
czach ważnych zwykle tak przemawia:

— Chociaż jesteśmy w opozycji do minister­
stwa, jednakowo w tej sprawie musimy stanąć 
po jego stronie, gdyż ma słuszność po sobie.

A taka forma, taka taktyka w popie­
rania czegokolwiek i kogokolwiek jest właśnie 
najskuteczniejsza zawsze i wszędzie; p. r.).

Koło polskie nie chciało frymarczyć, nie 
cjjciało stawiać warunków głosowania za ugodą 
węgierską i za kredytem; niemniej jednak chwy­
ciło się ^rodków, których mogło użyć dla uchy­
lenia lab stosownego zmienienia noweli do usta­
wy o podatku gruntowym, nowelli szkodliwej na- 
szem zdaniem nietylko dla kraju naszego, lecz 
także dla innych prowincyj i dla skarbu pań­
stwa, przyjętej jednak pospiesznie w komisji Iz­
bowej, pod wpływem wypowiedzianych przez je­
dnego posła wyraźnie a niesprawiedliwych prze­
sądów, jakoby Galicja i Bukowina powinny być 
dla ulżenia innym prowincjom opodatkowane zna­
cznie wyżej niż dotąd, i to jak najrychlej. Jeden 
poseł z lewicy postawił dnia 11. maja w Izbie 
wniosek przerwania obrad nad ogólną reformą 
podatkową i niezwłocznego obradowania nad 
wspomnioną nowelą; poparli go trzej inni posło­
wie. Przemawiałem imieniem Koła naszego dwa 
razy przeciw temu wnioskowi, który nie 
był poparty przez rząd i przy głosowaniu upadł. 
Z końcem posiedzenia pytałem wnioskodawcę, 
któremu nowela nało była znaną, dlaczego po­
stawił ten wniosek, i otrzymałem odpowiedź, że 
nowela mało go obchodzi, lecz że otrzymawszy 
wiadomość (jak widać niedokładną) o dyskusjach 
w naszem Kole, chciał, żeby Izba uchwaliła no­
wellę przed ustawami ugodowemi w cela znie­
wolenia nas do głosowania przeciw tym usta­
wom. Był to więc tylko manewr parlamentarny. 
Uwagi, objaśniające rzeczoną nowelę i jej zło­
śliwe skHtki, rozesłaliśmy w czterech tysiącach 
egzemplarzy do wszystkich prowincyj. Już po­
częły występować w tutejszych pismach publi- 
czuyck głosy przeciw noweli. Gdy komisja do 
tej noweli, przez Izbę wybrana, miała posiedze- 
dze&ie celem wybrania nowego sprawozdawcy, 
poczęli już w niej odzywać się przeciw noweli 
posłowie, którzy przedtem za nią występowali, 
lecz zyskawszy czas porozumienia się z innymi 
znawcami, zdanie zmienili. Mieliśmy już około 
25. maja uzasadnioną nadzieję, że nowela będzie 
albo nchyloną, aloo zmienioną w sposób usuwa­
jący przepisy szkodliwe. Wśród tego ukazuje się 
w Gazecie Narodowej z d. 28. ma;a artykuł, tuż 
za nim telegramy do gazet wiedeńskich, a na­
stępnie na podstawie tego głoszą gazety wiedeń­
skie (Neue freie Presse nr. 4940, Deutsche Ztg. 
nr. 230C itd.), że Koło polskie chce dłużej utrzy­
mać podatek gruntowy nizki w Galicji ze szko­
dą krajów innych, że w tym celu wdaje się w 
frymarki, aby rząd uchylił nowelę dla uzyskania 
głosów polskich za ugodą z Węgrami, że w ślad 
za tą ugodą, popartą głosami polskiemi, która 
obciąża Anśtrję na korzyść Węgrów, nastąpić 
ma w skutek naszej frymarki zatrzymanie więk­
szego podatkiem grantowym obciążenia prowin­
cyj zachodnich Austrji, na korzjść Galicji. Nie 
mogli zaprawdę nieprzyjaciele nasi znaleźć lep­
szych dla siebie powodów do podburzenia opinii 
w Radzie państwa i w innych prowincjach Drze- 
ciw nam; nie mrgli dosadniej przekonywać o po­
trzebie rychłego uchwalenia noweli. Do tycn nie­
sprawiedliwych enuncjacyj dał sposobność arty­
kuł Gazety Narodowy, oparty może ua informa­
cjach od osób, które powinny były przewidzieć 
niebezpieczeństwo i przynajmniej powstrzymać 
głoszenie zdania swojego aż do zamknięcia, lub 
odrodzenia Izby.

(W końca jeszcze musimy odeprzeć zarzut, 
iż Gazeta Narodowa nmieszczając 28. maia ar 
tyknł: N i e z a w i s ł o ś ć  k o ł a  p o l s k i e g o  i 
pose ł  S m a r z e w s k i  zdradziła tajemnicę Koła 
i w przykrą sytuację wprowadziła je, narażając 
zarazem Koło, iż może nie otrzymać tej ceny, 
którą wytargowało u ministerstwa. A czyż to 
posłowie niemieccy nie wiedzieli pierwej co się 
w Kole działo? Wszak pan Krzeczunowicz sam 
opowiada, że gdy, jeszcze na kilkanaście dni 
przedtem, dnia 11. maja, zapytał jednego z nie­
mieckich posłów, dla czego wniósł, ażeby przer­
wano rozprawę nad ogólną reformą podatkową, 
a przystąpiono niezwłocznie do rozpraw nad 
wspomnioną nowellą, to mu Niemiec odpowie­
dział, iż otrzymawszy wiadomość o dyskusjach 
w naszem Kole, chciał, żeby Izba uchwaliła no­
wellę przed ustawami ugodowemi, w celu znie­
wolenia nas de głosowania przeciw tym usta­
wom, to znaczy, iż ów Niemiec wiedział już o 
targu Polaków z ministerstwem i usiłował go 
zerwać).

Kornel Krzeczunowicz.

tykę okazały, i wobec chwili krytycznej w prze­
dedniu kongresu, byłoby niestosownem wytaczać 
dyskusję polityczną (żywe oklaski.) Wszelako 
nie pomogło ani zaklęcie p. Falka, ani owe okla­
ski jego przyjaciół politycznych. Jak wykazuje 
podana powyżej (pod „Lwowem") koresponden­
cja wiedeńska Gazety Augsb., Audrassy okazał 
się duwlicowym w obu delegacjach, i liga opozy­
cyjna postanowiła przyprzeć go du muru. Po­
czął hr. A p p o n y i ,  i doszło do tego, że nawet 
zwolennik Andrassego, p. Z s e d e n y i ,  zażądał 
od delegacji, aby „dla uspokojenia umysłów" 
dała Andrassemn polecenie zaniechania okku 
pacji Bośnii i Hercegowiny; — i ledwo się Au­
drassy od tej marszruty szupasowej obronił, 
słusznym zresztą, wywodem, że ou jako minister 
jest odpowiedzialnym za politykę, a zatem musi 
mieć ywlność ruchów.

Główna treść p p o_n i e g.o
brjsmi: ^

„Chcąc osądzić obecne 
dotrzeć do źródeł jego genezy 
W  tym względzie cenne puukta oparcia nastrę­
czają dokumenta księgi czerwonej. Wypływa z 
nich — może nawet z pewną tendencyjnością — 
ze wszystko to, co się stało dla uspokojenia bun - 
tujących się krajów Turcji, odbyło się z nale- 
żnemi dla Porty względami; ale też wynika z 
nich, żeśmy mimo to krok w krok towarzyszyli 
Moskwie, a więc temu państwu, o którem każdy 
wie, że z umysłu dążyło do rozćwiartowani*, Tur­
cji. A zatem jedno z dwojga tylko jest możliwo: 
albo nas Moskwa w pole wywiodła, albośmy ją 
w dążnościach jej wspierali. Którykolwiek z tych 
domysłów jest słuszny, wynik oył taki, jaki ni­
gdy nastąpić nie był powinien.

„Trafna polityka wymagała, albo rie do­
puszczać podniesienia sprawy wschodnuj, albo 
go przynajmniej nie popierać. Przyczem możli 
wem było, pomyś'eć o wzięciu we własne ręce i 
o przeprowadzeniu potrzebnych przeobrażeń w 
razie, gdyby się wewnętrzne stosunk Turcji pod­
trzymać niepodobuem okazało. Byłoby to wpraw­
dzie mojem zdaniem szaleństwem, ale przynaj­
mniej szaleństwem metodycznem. Tymczasem 
stało się tak, żeśmy się spokojnie przypatrywali, 
gdy Moskwa w swoje wyłącznie ręce wzięła tej 
sprawy załatwienie, a w takiem biernem przy­
patrywania się niema nawet metody.

„Istotną misją sojuszu trójcesarskiego było 
przygotowanie wojny moskiewsko-tureckiej, t. j. 
nakłonienie Austro-Węgier do przyzwolenia, aby 
sprawę wschodnią na porządku dziennym posta­
wiono, i potężny krok kn załatwieniu jej w myśl 
inteneyj moskiewskich zrobiono. Tę dążnos' Mo­
skwy jaskrawo popierał trzeci sojusznik — 
Niemcy. Z pewnością nikt goręcej od°mnie a e 
pragńie przyjacielskiego z Niemcami stosunku, 
któryby przy rozwoju interesów na pewnej wza­
jemności polegał, — wszelako należy skonstato 
wać, że stosunek między narńi a Niemcami w 
ramach sojuszu trójcesarskiego nie istnieje. Je 
dno tylko zyskaliśmy w tym sojuszu, a to, że 
nasza siła oporu przeciw polityce moskiewskiej 
sparaliżowaną została.

„Niepodobna przypuszczać, że sojusz trój- 
cesarski ograniczył się na wytoczeniu sprawa 
wschodniej — bez zawarcia pewnych stypulf cy,: 
co do jej załatwienia; ba przecież o taką lekko­
myślność trndno posądzać nasze ministerjam 
spraw zagranicznych. A ten Dian załatwienia 
nie mógł być inny, jak tylko — rozbiór Turcji; j

Wania. Przy większej szczerości byłoby może 
łatwem iść krok w krok z rządem, ale 
wobec jego dzisiejszego stanowiska nie mogę 
jak tylko wynurzyć moje ubolewanie i moją nie­
ufność."

Takie same, jak Apponiego, było i jest tak­
że nasze zdanie o polityce Andrassego.

Audrassy w odpowiedzi zapewniał zraza, że 
mało mówić będzie, ale prawił wiele i bardzo 
długo — wszelako Appouiego nie zbił w żadnym 
punkcie, choć go prawie obelgami obsypywał. 
Ale obelga, wykręt, finta, to nie argument. To 
też słabe tylko oklaski uzyskał Andrassy. Natu­
ralnie, że wuiosku Zsedeniego delegacja przyjąć 
nie mogła, a to ze względów konstytucyjnych; 
nie był to w:.ęc sukces Andrassego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
T,w6w dnia 4. czerwca.

* Delegaci Rauj- miejskiej odbywać będą w tych 
dniach, za porozumieniem się z oipowiedoiem i koihi ■ 
sarjałami, rewizje we wszystkich realnościach, aby się 
przekonać, o i :e ich właściciele c?yn;ą zadość roąjo- 
rządzeniom pod względem utrzymania porządku i ci f- 
st-nśoi. Delegaci, w razie spostrzeżonych nieporządków, 
mogą bezzwłocznie wszystko, co za stosowna uznają, 
zarządzić, a komisarjaty są obowiązane wykonać je  na­
tychmiast ewentualnie na koszt opieszałych właścicieli.

* Dnia 3. (jzerwca o godzinie lOtej wieczorem 
umarł w mieście naszem opatrzony św. Sakramen­
tami Jerzy B i e ń k i e w i c z  na zapalenie błony 
płacowej. Pbirzfb odbędzie Bię z domu przy nlicy 
Teatralnej ur. 7. Bieńkiewicz rodem ze wsi Winoż 
na Podola pod zaborem moskiewskim był jedaym 
z najwięcej zasłużonych obywat-li krajn. Zdrowie, 
majątek i własną osobę poświęcił ojczyźnie. Przez 
lat trzydzieści sprawował obowiązek pośrednika 
pomiędzy krajem a księ i m Adamem Czartoryskim, 
w każdej ' sprawie dobro narodu mającej na cela 
czynny biorąc udział Przebywając w Paryżu dłu­
gie lata, używał największego zaufania księcia A- 
dama, Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego i Julju- 
sza Słowackiego, w który U towarzystwie często 
przebywał. Cenili w nim charakter stały, bezinte­
resowny, życie piękne i czyste i gotowość do nsłng 
dla rodaków i krajn. Szlachetny ten mąż, wybi­
tnego Btanowiska w narodzie, osiadł w mieście na­
szem dla wychowania córki. Pozostała po nim 
wdowa pani Rozalia z Sarneckich Bieńkiewiczowa 
i córka. Żył lat 66. W literaturze polskiej pozo­
stawił jako pamiątkę po sobie kilka dziel prozą i 
wierszem i kilka broszur wydanych bezimiennie O 
życia i pracach jesro podamy następnie obszerną 
wiadomość —  tu tylko jeszcze nadmienimy, iż pierw­
szym powodem choroby było głębokiego smutku 
wrażenie, jakie na nim Bprawiła wiadomość o śmierci 
Władysława Tarnowskiego, Bwojego przyjaciela i 
krewnego, którego talentu był szczerym wielbi­
cielem.

* Posiedzenie Kady miejskiej odbędzie się we 
środę dnia 5. czerca b. m. o godzinie 6. wieczo­
rem. Na porządku dziennym:

1. Druga uchwała w sprawie podwyższenia 
dodatku do podatku na cele kwaterunku wojska
przeebodowego. Spr. p. dr Karcz. 2. Rekurs pp. 
IllaBiewiczowej i Morowsklej, tudzież p. Patrasze*
wskiej w sprawie budowniczej. Spr. p. dr. Hrysz- 
kiewicz. 3. a) Wniosek o zamknięcie uliczki tą- 

bo przecież niepodobna przypuszczać, aby za- i clącej ulicę Bóżniczą z ulicą Starozakonną; b) Wnio- 
przyjaźnionej z nami Moskwie pozwolono iść na s®k o nazwanie nowo założonej* ulicy, prowadzą- 
wojnę z tą pewnością, że jej z góry żaka- ' ceJ obcy Słowacki ;r 3o tdięy Kleina, ulicą.,
zano wyzyskać wszelkie beneficja woiny. A w ta- ‘ Kraszewskiego. Spr p. r Dobrzański. 4. Wniosek 
kim stanie rzeczy to, co „strzeżeniem naszych zmianę regulaminu dl: Rady m. w sprawie sa- 
mteresów" nazwano, nie mogło mieć innej formy,! P adzenia wyborn ściślejszego. Spr. p. dr. Łu- 
jak tylko kompenzacji. jbiński. 5. Pan M. Bodyński o subwencję na wyda-

„Załatwienie sprawy wchoduiej w tym du 1 wnictwo karty statystyczne, Galicji i Bukowiny,
oku, czyli czynna doba sojuszu trójcesarskiego— ®- Wniosek względem otwarcia plantacyj na górze 
oto pierwszy rozdział naszej polityki wschodniej, i zamk dla jazdy powozami. Spraw. p. r. Do-

„Drugim byłaby bierna tego sojuszu doba,, brzański. 
tj. przypatrywanie się biegowi wojny z założo- * Ksiądz Stanisław Stojałowski, redaktor pism 
nemi rękami. O tym nieuiasz wiele do mówienia, indowych Pszczółki i WieAca został mianowany

„Trzecią dobą jest sanstefaóski preliminaruy 
traktat pokoju, którym rozdarto sojusz trójce- 
sarski."

prałatem rzymskim i kapelanem Ojca świętego.
* Walne zgromadzenie Towarzystwa muzyczne- 

. . . . .  go „Harmonia" odbędzie się w sali ratuszowej dnia
Apponyi  ̂ rozbiera następnie objaśuiema, < CŁerwca b, 0 godzinie 3. po połnduin. Na 

których udzielił hr. Andrassy na zarz ty jego, ; porządku dziennym: Sprawozdanie z czynności za- 
2 ? ° ^  i « 4 4 b i 'yb6r p’™ ™ * i sześciu członl ,V zarządu.

Szanowni członkowie raczą się zebrać licznie.
* Mieszkańcy nlicy Zimorowicza przypominają

i powiada: „Nie zawierają oue wprawdzie fałszu, 
ale też nie charakteryzują bynajmniej głównego 
punktu sprawy. Interesów naszych niepodobna

wymienieniem _

Apponyi o polityce Andrassego.
Biuro korespondencyjne nadesłało nam bar­

dzo niedostateczne doniesienie o posiedzeniu de­
legacji węgierskiej z d. 2. bm., — tern bardziej, 
że zapowiedź pana Andrassego, iż kongres d. 11. 
bm. się zbierze, okazało się mylnem, bo kon­
gres dopiero na 13. bm. zwołany.

Po wiadomych nam z telegramu oświadcze­
niach Andrassego nastąpiła bardzo żywa roz­
prawa, mimo że sprawozdawca etatu minister- 
swa spraw zagranicznych, p. F a l k ,  powiernik 
Andrassego, chciał tema z góry zapobiedz, wy­
wodząc, że po znanych oświadczeniach Andras- 
sęgo, które w tak korzystnem świetle jego poli-

punktć sv; kwestja wschodnia jest kwestją równo­
wagi między Moskwą a Austrją i Anglią. W e­
dług tego pojęcia iuteresa obu tych państw nie­
tylko są pokrewne, ale jedne i te same. Pojęcie 
to zastosowawszy do stanu rzeczy, wojną utwo­
rzonego, otrzymamy nieubłagany postulat, za­
chowania nadal przynajmniej tych wszystkich 
strategicznych przeszkód, które dzielą Moskwę 
od półwyspu Bałkańskiego, t. j. zachowania ca­
łości terytorjuoi Rumunii, dalej twierdz naddu 
najskich i linii obronnej Bałkanów w ręku Tur­
cji, tudzież militarnej potęgi tureckiej, mającej 
za podstawę mocarstwowe stanowisko Turcji w I 
Azji. Pokój sanstefański rozdarł przymierze 
trójcesarskie. Niechcę zastanawiać się nad tem 
czy się to stało dlatego, że Moskwa przekroczyła 
granicę jej naznaczoną, lab dlatego, ze niedo- 
pełniła przepisanego je. zadania. Ale zerwaniem 
przymierza monarchia nasza odzyskała na nowo 
swobodę akcji, a wtedy to Anglia z energią 
prawdziwie męzką wywiesiła swój potężny sztan 
dar ku ratowaniu równowagi w sprawie wscho­
dniej. Wbrew wszelkim oczekiwaniom chwila ta 
okazała się znowu bardzo korzystną należało 
nam jeno z niej skorzystać dla powetowania na­
szego dotychczasowego błąkania się awanturni­
czego w polityce. Radbym się spodziewał, że 
jeszcze to nastąpi, ale z obawą usłyszeć ta mu­
siałem, że zupełnie prawidłowe stanowisko An­
glii przy zwoływaniu kongresu nie było poparte 
z naszej strony i że z tego podobno powoda 
toczą się rokowania wprost pomiędzy Anglią a 
Moskwą, które to rokowania już może do pe­
wnego celu doprowadziły. A prawdopodobnie ro 
kowania te zajmywały się nawet ostatecznem 
tej sprawy rozwiązaniem Jeźc-li rokowania te 
istotnie dochodzą do rezultatu, to monarchia na­
sza może się uważać za znpełnie odosobnioną; 
albowiem tylko takie ooparcie ma wartość, któ­
re aż do ostateczności iść gotowe, a na takie 
właśnie poparcie po tymczasowej umowie pomię­
dzy Anglią a Moskwą niemożemy z żadnej już 
liczyć strony.

„Byłby to bilans bardzo smutny przy obra­
chunku wyników polityki naszej. W r. 1854 do­
szliśmy do tego samego rezultatu — do zupełne­
go odosobnienia. Różuica tylko w tem, e wtedy 
program tradycyjnej polityki austrjacki y prze- 

I prowadzali inni, dzisiaj zaś program Moskwy 
i dochodzi do dokonania. Wobec wywodu mi nistra 
1 że ostatniemi czasy i w Anglii tajemnicę zacho­
wywać musiano, zwracam uwagę na to, że w 
’ Anglii polityka ogólna zawsze jest wszystkim 
znaną, podczas gdy u nas, oprócz niewielu orga­
nów rządu, absolutnie nikt jej n i zna.

| „U nas wątpliwości chwięjg się pomnoży o- 
statecznościami, a nie doczekujemy się zorjento-

nżywaĆ wody ztamtąd nawet do gotowania a tem 
mniej do picia.

* Dziś przjDył do miasta naszego p. Rudolf 
Feldau, Francuz, znany jako bardzo uzdolniony 
pianista. P Feldan zamyśla ta wystąpić w sobotę 
z koncertem, w którym obiecał współdziałać p. Ka­
rol Mikuli. W  ostatnich czasach występował on w 
Wiedniu i zjednał sobie jednomyślne pochwały, 
ws ystkich dzienników.

* Z dniem 15. czerwca r. b wchodzi na czas 
letni w ruch dziennie drngorazowa jazda B z y b k o -  
wozem między Szczawnic, a Starym Sączem, co 
się niniejszem z tym dodatkiem pbdśje do publi­
cznej wiadomości, że od powyższego czasu do każ­
dego przez Stary Sącz przechodzącego pociągn k o ­
lejowego dostać się będą mogli podróżni pocztą do 
i ze Szczawnicy.

—  Podziękowanie. Jako dalszy oląg składek, 
na rzecz Zakładu głnchoniemych we Lwowie, na­
desłali: p. Walewski z Bolechowa 3 zlr., p. W it- 
temberski z Bolechowa 3 złr., ze składki przez p. 
notarjnsza Mojsewicza w Załoścach 8 złr. 30 et., 
reprezentacja miasta w Boleehowie z kasy miej­
skiej 20 złr., wydział Rady powiatowej w Kału- 
szn 5 złr., przew. ksiądz Szakowicz, proboszcz 
orm. w Stanisławowie 5 złr., c k ląd obwodowy 
w Samborze na ręce Wgo Władysława Szymouo- 
wicza 5 złr , Wielm. Krzysztofowicz, właśc. dóbr 
Jasienowa 4 z ł r , Wielm. ks. Kozłowski gr. kat. 
pleban ze Strzylca 50 ct., c. k. sąd powńtowy w 
Mitnicy 4 złr. 50 ct., c. k. starostwo w Wadowi­
cach 5 złr., przew. ks. prałat Mosing 20 złr., 
prz—.v. ks. prałat Juskowski 20 złr„ zwierzchność 
gmi.iy mi.tsta Sokala 2 złr., A. P 1 zlr., na ręce 
panny A. Górskiej, nauczycielki Zakładn głneho- 
niemych złożyli: pp. K Schayer 5 złr., F. Z. 1 zł., 
Andrzej Bobowski 1 z łr , A. Bogdanowicz 50 ct., 
Juliasz Scnnltz 2 z ł r , dr. Adam Henzel 1 złr., 
H. Jirsak l złr., Andrzej Kohlehep 1 złr., Jani­
szewski 50 ct., Inlhnder 50 ct., Meiss ler 50 ctt> 
Gottwald 50 ct., Goszkowski 1 zlr., Dembiński 50 
c t , C zem yk 1 złr., Przychocki I zł., Hampel 50 
ct., Koessier 1 złr., Groder 1 z łr .; razem 146 zł. 
80 ct., a zdoliczeniem składek poprzednich 482 zł. 
72 ct., czyni razem 629 złr. 52 ct. Za otrzymane 
dary składa dyrekcja szanownego Zakładu szano­
wnym ofiarodawcom winne podziękowanie.

Lwów 2. czerwca 1878,
A. Guckdr, skarbnik.

—  W Sądowej Wisziil zgorzały na przed­
mieściu zwanem Na Zagrodzie dnia 2. b. m. cztery 
domy. Pożar rybuchł o północ i i trwał aż do 
godz. 6. rauo, pomimo natyohmiastrwej- iTgicsaej 
pomocy miejscowej straży ogniowuj.



—  N o w y  Sącz, 30. maja. [Straszne samobój­
stwo.) Widzieliśmy przeróżne gatunki nienaturalnej 
śmierci, a chociaż każda wzbndea wstręt i obrzy­
dzenie, przecież żadna z nich nie może pójść w 
porównanie z śmiercią zadaną dynamitem. W ido V 
takiego trupa prze. aża patrzącego i napawa go 
zgrozą. Taką śmieić zadał sobie tn na dnin 28. 
b. m. w połndnie sek.restrator podatkowy Jan Nit 
ton. Uczynił on to nie z powodn nbytków, ale z 
powodn nędzy i głodn. Jest bowiem forma nieścią- 
gania dyet, które dopiero przy półrocznych podat­
kach wybierają —  a do półrokn dłngo czekać; —  
toż żona z trojgiem dzieci nie mając co jeść, poje­
chała do Krakowa aby zarabiać szyciem bielizny — 
mąż zaś pozostał .dla obrachunku, o który codzień 
naprzykrzał się Biarustwu-a do Kjrałfwwi wyjechać 
nie mógł, w obawie by nie być „iż/granym> Prosił 
więc i prosił, lecz obrachnnku doprosjć iię nie mógł_ 
Żywili go tn znaiemi — ale dziś wszędzie Bkąp.u
1 bywało często, że nieszczęśliwego dwa dn. po­
ścić mnsiał. Cóż więc dzi'rneg^^e wśród takich 
warunków życie mn się sprzykrzyło i umyślił za­
kończyć je dynamitem. Udał s ę do ogrodu, dyna­
mit wziął do nst i zapalił. Strzał jakby z moździe­
rza zwrócił nwagę na smutny czyn rozpaczy. Lecz 
Co za okropne skutki? Nabój wyrwał krtań i roz­
proszył głowę w szczątki — język odpadł na 800 
kroków, oczy daleko na rolę. zęby jak ś ót powbi 
jały tlę w okoliczne drzewa, drobne cząstki szczęki, 
obojczyka i nieco włosów, zawfsły na drzewach z 
■tózg ani śladn, tylko błyszczące listki drzew 
świadczyły o iego skropienia wyrwana krtań 
odsłaniała wzdęte płaca, s e re , i mimoweli odtrą­
cała wzrok od siebie.

—  W ierzbowczyk. (Tyfns plamisty.) Gospo­
darz z Wierzbowczyka jadąc do Brodów, od prze­
mytnika, wódczanego knpił odzież, którą sprowa­
dził tyfns plamisty, i sam pierwszy padł ofiarą tej 
straszliwej choroby. Zwierzchność gminna doniosła
0 tern wypadkn do sta ostwa w Brodach, a staro­
sta niezwłocznie wydelegował lekarza na miejsce 
dla skonstatowania objawow choroby. Sprężystość 
starosty niemniej i lekarza dają otnchę, iż zaraza 
wkrótee pohamowaną zostanie. Byłoby do życze­
nia, by lekarz co trzy dni do wsi dojeżdżał.

—  Z  w ie lk icm  zgorszen iem  opowiada ko­
respondent paryzki Koln. Ztg., że przyjeżdżający 
na wystawę Niemcy ndają wobec Fraucnzów, An­
glików! Korespondent był świadkiem, jak na bul­
warze Jlontmartre 15—20 młodych Niemców któ­
rzy prowadzili ożywioną rozmowę w języku ojczy­
stym, nagle za zbliżeniem się trzech Francnzów 
zaczęło na wyścigi wywoływać: „yes i god damn,“ 
ażeby Francnzi, broń Boże, nie dowiedzieli się, że 
spotkali Niemców. Z Francnzów owych jednak dwaj 
roznmieli zarówno język niemiecki jak i angielski, 
przystąpili więc do wstydzących się swej narodo­
wości i wytłnmaczyli im, że nie potrzebują wcale 
ni rywać się z swą niemczyzną w Paryżn, ponie­
waż nil omn nie w głowie, aby robić jakiebądź 
przykrości Niemcom. W  ogólności —  dodaje wspo- 
mniońy korespondent — każdy niemal z przybywa­
jących do Paryża Niemców, zadaje sobie niepo­
trzebny i śmieszny trud zatajenia swej narodowo 
ści, grając rolę, to Szwajcara inb Anglika, to Ame­
rykanina a nawet Moskala, a niektórzy nie tknęli 
by się za nic dziennika niemieckiego w kawiarni, 
labo mimo to wszystko każdy Francnz, który kie­
dykolwiek w życin miał styczność z Niemcami, na 
pierwszy rznt oka pozna każdego Niemca.

— Z  p o d  R a w y  ru sk ię j (Lichwi&rz, jakich 
wicie.) Jak DieBnmiennie a nawet karygodnie wy- 
zysknją w naizym krain niektórzy lichwiarze na 
szych ciemnych wieśniaków niech na dowód posłnży 
AUtępujący przykład: Semko Hrycyua gospodarz 
we wsi Kornie, pożyczył w r. 1871 n znanego w 
tntejszej okolicy lichwiarza Wplks, (tak go w oko­
licy chłopi nazywają) 80 złr. ta knpn > kawałka 
pola, lecz zaraz w następnym roku t. j. 1872 na 
naleganie Wolka o pieniądz- musiał to póle Bprze- 
dać i lichwiarzowi dać 90 złr. Na tom jednak nie 
konie-., w r. 1878 musiał Semko dać Wolkowi 40 
złr., w r. 1874 wziął Wolko Serakowi nawet bez 
rachnnkn 2 kilknletnie byczki, które były warte 
co najmniej 50 złr.; w r. 1877 wziął Wolko znowu
2 byczki wartości co najmniej 60 złr., a w prze­
szłym roku po wyjścin ustawy o lichwie ngodził 
się Wolko z Semkiem tak że Semko pozostaje mu 
dłużny 100 złr., od których'będzie płacić procenta 
tylko 20 złr. rocznie, a prócz tego da mn co z 
domu albo posłnży mu czasem fnrą. Tak biedny 
Semke za 80 złr. pożyczonych n lichwiarza dał mn 
jnż 230 złr. i jeszcze pozostaje mn dłużny 100 zł. 
kapitała. Czyż to nie zgroza ? cie zniszczenie bie­
dnego rolnika ? Kiedyż ów niesnmienny lichwiarz 
dostanie się w ręce sprawiedliwości? Wolko ów 
znany jest tn dobrze biednym wieśniakom okoli­
cznych wsi, jak Korn;<*, Bryczki, Wierzbica, Rze- 
czyea i t. d.

Bolnicy znają go dobrze, i mogliby o nim po­
świadczyć, gdyż formalnie skórę z nich ciągnie. 
Dla bliższego określenia go, gdyż z nazwiska mi 
nie jest znany podaję, źs ów Wolko był czy może
1 jest dzierżawcą młyna we wsi Kernie, że jest 
synem szynkarza, mającego ostatni dom w Bawię 
po prawej ręce, jadąc z Eawy do Hrebennego, zre­
sztą każdy wieśniak.w Korniach może go wskazać, 
a czas by jnż był, że by go ręka sprawiedliwości 
za niesłychane wyzyskiwanie biednych chłopów do­
sięgła.

—  Kraków, 2. czerwca. Hr. Jan Aleksander 
Fredro przybył tn wczoraj ze Lwowa i zjechał się 
z p. Gebethnerem z Warszawy dla oddania do 
drukn manuskryptów ojca i ostatecznego oznaczenia 
wydawnictwa wszystkich jego d zie ł, które druko­
wać się będą w Krakowie. —  Znalazła się jeszcze 
jedsa pośmiertna komedja Fredry, którą miano za 
zgubioną : Lita et Compagnie komedja w 1 akcie 
prozą. Motto wzięte z A. Maz Fredry; „Większem 
szczęściem niż radą się stałr *

F. Dobrzański wystąpił w sobotę w roli Jo­
nathana w komedji W. Sardon p. t. „Nitka jedwa­
biu11, a wczoraj po raz ostatni w roli Edgara La- 
jonchćre w komedji pp. Labiche i Delaconrt: „Po 
lowanie na zięciów", przeznaczonej na jego benefis. 
Utalentowany artysta lwowski dowiódł przez krótki 
przeciąg gościnny na scenie naszej, jak głęboko 
umie przejąć się każdym charakterem i nadać mn 
wyraz łudzący rzeczywistością. Pnbliczność, która 
nie szczędził, gościowi za każdym występem oznak 
szczerej i mpatji i uznania, wczoraj szczególnie 
W roli Edgara w akcie III komedji „Polowanie na 
zięciów" grzmotem oklasków przerywała mn grę 
psiną wrażenia.

— To w a rz . asekuracyjne krakowskie i 
Spółka moskiewska. Czytamy w korespondencji 
z Warszawy do Dzień. Pozn.: „Przed rokiem, gdy 
ekspiracja kontraktu Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń krakowskiego z pewną spółką spekulantów 
tutejszych pod firmą jednego z moskiewskich to­
warzystw eksploatującą asekuracje w naszym kraju, 
zagroziła tejże spółce utratą zyskownego interesu, 
spółka ta, wyszukawszy godnych siebie komparsów 
w mieście Moskwie, postarała się pod ich firmą i 
zarządem utworzyć Towarzystwo wzajemnych nbez* 
pieczeń od gradn, które pragnąc n nas wzbudzić 
do siebie zaufanie rolników, od razu pestarało się 
dla ubezpieczeń z Królestwa wciągnąć do spółki 
Towarzystwo krakowskie. Że jednak nowe To­
warzystwo to uzyskało prawo bytn na warunkach 
bardzo niedostępnych dla niezamożnych v gotówkę

rolników, pierwszy więc fok jego działalności nie­
zmiernie szczupłą garstkę rolnikówł zdoła zebrać 
w ogóle.

Rezultat jego działań w roku zeszłym, po­
mimo, że jego ogólne zabftinie sprawozdawcze, jak 
to z natnry rzeczy wynika; dawno już się w Mo 
skwie odbyło, dla nas du tej pory pozostał nie­
znanym. Obecnie dopiero i jedna z najpoważniej­
szych gazet tntejszy h odLryła powód tajemniczo­
ści, jaką rezultat ten 'tarała się okryć n nas spółka 
spekulantów pod jego firmą nbezpieczenia w Kró­
lestwie łowiąca. Pokazało się. że Towarzystwo 
to, które Krótestwo Polskie i Enś wyższą niż we­
wnętrzne gnbernie carstwa stopą składki obłożyło 
od razu, największe szkody w rokn ubiegłym po- 
u ‘sjo^wlaśnie w tycbże wewnętrznych guberniach. 
Zasadą więc -działalności tej instytucji widocznie 
jest: z Polaków d ra S g ^ Y  Moskalom płacić I do 
tak haniebnego dzieła Tłftdfifefl^^znana instytucja 
jak Towarzystwo wzajemnych ^ ^ i ^ t o  prawlfeijjie 
wzajemnych —  nbezpieczeń w Krakowie ódważyłi 
się ręki przyłożyć. Mamy też nadzieję, że rozpa­
trzywszy, się, w jakie błoto je zapewne bezwiednie 
wciąg ięto, Towarzystwo krakowskie nbliżające'*'' 
tego jego zasłngom obywatelskim i godności kon­
traktu spóikowego rozwiązać nie omieszka."

—  W Warszawie bawił, jak wiadomo, przez 
dwa dni w przejeździć do Paryża na Berlin król 
królów, szach perski. Umieszczono go w Łazien­
kach. Szach zwiedzał pierwszego dnia cytadelę,

! szkołę fajerwerków i zamek, w drogim dnin był 
w gabinecie zoologicznym i w kąpielach rzymski'h 
Fajansa, a wieczór w cyrkn Salamońskiego. W »r- 
szawa bard o się mn podobała.

Szach zaknpił w fabryce powozów Sommera 
dwie karety i trzy faetony, które dostawione do 
Emseli nad morzem Kaspijskiem, powiezione zosta ■ 
ną do Persji. Przemysł warszawski w ogóle bardzo 
się szachowi podobał. Oi fotografa p. Mieczkow­
skiego przyjął władca Persji albnm widoków war­
szawskich i dekorował go za to orderem Lwa i 
Słonia. U Fajansa zaś zaknpił „W zory sztuki śre­
dniowiecznej" i piękne wydanie książeczki p. t. 
„Kwiaty i poezje".

— A n io ł  stróż . W  Paryża istnieją tak zwani 
ange gardien, których obowiązkiem jest odstawia­
nie pijaków na łono rodziny. Taki „anioł stróż" 
wyjmrje z kieszeni pijaka pieniądze i przyprowa­
dziwszy go do domn, oddaje żsuie lab matce wraz 
z depozytem. Nie zdarza się nigdy, żeby choć je ­
den grosz przepadł z kieszeni pijaka Niedawno 
przed trybnnałem paryzkim Btawał „anioł-stróż" 
z nlicy Charenton. Obwiniono go o zamordowanie 
pijaka Dnpnis. Bzecz się wyjaśniła. Dnpnis wra­
cał do domn pijany i nieprzytomny. „ Anioł-stróż" 
wziął go w opiekę i chciał — jak się to jnż nie­
raz zdarzało, odprowadzić do domn.

Dopnis uparł się, że pozostanie w rynsztoku i 
na krok nie mszy się dalej

Cohant upominał go po ojcowska, pros' łage - 
dnie, nareszcie zniecierpliwy rzekł:

—  Chiałem cię odprowadzić do domu, jak po­
rządnego człowieka, nie słnehasz mnie, leż-że so­
bie tntaj kiedy ci tak dobrze.

W  tej chwili nadjeżdżający flaker przyjechał 
pijaka na śmierć.

Po dłngich badaniach skazano „t nioła-stróża" 
na jeden miesiąc więzienia.

Gospodarstwo. przemysł i handel.
Olej naftowy jako pokost. Oglądając tami 

dniami we Lwowie kilka budowli drewnianych, poko­
stowanych olejem naftowym, przyszliśmy do przekona­
nia, że pokost lniany może być najzupełniej zastą­
piony przez olej naftowy. Podczas bowiem gdy pierw­
szy, z powodu wysokiej ceny, jest mało dostępnym 

{dla gospodarstw naszych, drugi przewyższa go o wiele 
{ t a n i o ś c i ą  i dobrocią swoją, ponieważ wysmarowane 
i nim drzewo, nie tracąc naturalne) barwy, nasiąka tła 
stiością, a w skutek czego chroni się od pękania, pa 
czenia, gnicia, robactwa, a w ogóle od szkodliwych 
wpływów wilgoci i powietrza. Budowle drewniane w 
akademii technicznej lnb n p. P.otra Miąezyóskiego, 
fabrykanta nafty, pokostowane olejem skalnym, naj­
wymowniej świadczą o dobrych skutkach użycia tego 
produktn.

Stanisławów. (Szewska spółka magazynowa) 
W  dnin 20. maja b, r. minął rok pierwszy od u- 
tworzenia spółki szuwsalej. Oceniając rezultaty te 
go początku, z całem przekonaniem oświadczyć się 
mnsimy za niezbędną potrzebą zakładania poda 
bnych spółek po wszystkich większych miastach 
naszego kraju, celem poparcia postępowego rozwo- 
jn powyższego rzemiosła i zapobieżeniu ile możno­
ści napływowi obcycn wyrobów gr „owego obnwia, 
które z dnia na dzień zastraszająco Bię mnoży i 
tej licznej klasie rzemieślniczej n nas po średnich 
i mniejszych miastach, kempletnem upadkiem 
zagraża.

Dobrze pewien członek spółki zauważył, że 
należy się obawiać, ażeby wkrótce na zwyczajnych 
targach miejskich, jarmarkach miasteczkowych, nie 
pojawiły Bię obce wyroby zwykłego gotowego obn­
wia wiejskiego —  i że do tego jnż nie wiele bra- 
knje. Jeżeli gdzie, to v tej gałęzi pracy ekonom, 
„pomoc własna" powinna znaleść najpilniejsze za­
stosowanie, ona jedna za pomocą zorganizowanej 
spółki, zdolną jest jako tako oprzeć się nawałowi 
sprodnkowanego kapitału zagranicznego niedające- 
go się inaczej powstrzymać przy teraźniejszej nła 
twionej komnukacji: owa pomoc własna przeważnie 
na tern pola wyda niezawodnie najpożyteczniejsze 
owoce.

Nie powininien być brak lndzi do tych czyn­
ności, skoro znajdzie się silna wola do odpowie­
dniej inicjatywy i początkowego kiernnko.

Oto nasz początkowy jednoroczny rezultat: To­
warów sprowadzono okrągło za 34 600 złr., sprze­
dano z tego za 22.600 złr., pozostało na składzi9 
za 12.000 złr., czysta nadwyżka ze sprzedaży po 
opędzeniu wszystkich wydatków wynosiła: w roku 
1877 za 7 miesięcy, okrągło 500 złr., w roku 1877 
za 5 miesięcy 300 złr

Zwrot członkom nadwyżki od sprzedanych to­
warów wynosił za rok 1877 3°/0 i na fundusz re­
zerwowy przeniesiono 101 złr., na 200/0 dywiden­
dy od ndziałów odłożono 61 zł. I to wszystko do­
pięto wpłaconemi udziałami 800 zł. i funduszem 
rezerw 200 złr.

Zaiste nie żal było dołożyć pracy, bo obok 
tych wymownych rezultatów, utrzymaliśmy dwóch 
stałych pracowników 1 jednego czasowego, którzyby 
Bóg wie jak byli biedowali. Zdobyliśmy na placu 
wiedeńskim powagę dla magazynu, bo na zawoła­
nie z obfitego kredytu korzystać możemy u naj- 
pierwszych firm, a weksle naszej spółki eskontują 
we Wiednin i innych miastach bank narodowy i 
jego filie-

Te nadspodziewane reznltaty są prawie nie do u- 
wierzenia, a jednak prawdziwe.

Tajemnica łatwa do pojęcia. Bank zaliczkowy 
zajmnje się głównym t iernnkicm spółki, prowadze­
niem korespondeucyj i rachunkowości, i dostarcza kre­
dy tn; pod opieką tegoż banka spółka, przy zacnowa- 
nin dotychczasowej solilarności i wypłacalności człon­
ków, ma wszelką trwałość i niczem niezwichciętą pod- 
Btawę, Dziś już do spółki naszej należą majstrowie 
nietylko miejscowi, ale i z okolicznych miast, jako to: 
z Kołomyj), Kalnsza, Tyśmienicy, Tłumacza, Fodha 
jec, OŁtyni, Gwożdca, Delatyna itp, Z Czerńiowieu o-

Iczekiwaną jest delegacja dla naocznego przekonania się 
i informacji.

Wszyscy nabyli to przekonanie, że do wykonania 
z postępem rzemiosła szewskiego, spółka magazynowa 
jest bezwarunkowo i niezbędnie potrzebna; rozbudzo­
no przytem na nowo zamilowanit do pracy i moral­
ności.

Do tego doprowadzili nbodsy szewcy stanisła­
wowscy poczuciem solidarności!

Zdaje się, że zamożniejsi mtjstrowie lwowscy nie 
pozostaną w tyle i nawet spodziewamy się, że w na­
szej metropolii utrwali się z czisem centralna spółka 
szewska na wzór centralnych spółek konoumcyjnych w 
Niemczech, która jeszcze z większą powagą wystąpi 
na placu targowym wobec producentów garbarzy i ma­
jąc związki w całym kraju, ujmie handel skór w swoje 
ręce, wpływając stanowczu na dostarczenie dobrego 
wyrobn i obniżenia, cen.

Dlatego.' z całV»m zajęciem oczekujemy rezultatu 
obrad zgromadzeni*1 . członków lwowskiego Towarzy- 
Mvtai'4iandln skór, zwołanego na dzień 29. b. m.

!l?ai? G a llM L  p o rt ci.
Wczorajszy biuletyn o zdrowie Cbsarps nie­

mieckiego jest bardzo pomyślny, Więc€j-JMf sp o ­
dziewaliśmy się po zaonegdajszych 
Korzystną szczególnie jest ta okoliczność, że do 
wczoraj rana nie wystąp-ła gorączka i że bole 
się zmuiejszają. Z depesz prywatnych dowiadu­
jemy się, iż wydobyto 32 ziarnek śrutu i Ze do- 
.ąd jest jeszcze jedno, ktorego wydobyć nie zdo­
łano. Głównie ma być na.l srężona kość no­
sowa, a ponieważ najważniejsza rana jest na 
twarzy, przeto lekarze obawiają się podobno kon- 
gestji do mózgu. Prawdopodobnie dzisiaj jeszcze 
otrzymamy wczorajszy wieczorny biuletyn, a ten 
będzie głównie decydował o przebiegu choroby. 
Bardzo więc być może, że optymistyczue nadzieje 
poranku zawiedzione wieczorem zostały.

Co się zaś tyczy mordercy, to ten podobno 
jest bez nadziei życia. Ranił on siebie w skroń 
i jak twierdzą prywatne depesze — widocznie 
przesadne — nadwerężył mózg. Dziwnemby 
więc było, dla czego dotąd żyje. Faktem jest 
jednak, że dotąd go nie presłnehano, z powoda 
właśnie, iż nie zdołano przywrócić go do przy­
tomności. Stwierdzono, że jest rodem z Po 
znańskiego, ze wsi Kolno pod Międzychodem 
(Birnbaum). Uczęszczał do gimnazjnm w  Cyli- 
chowie (Zullichau) w Brandenburgii, a do uni­
wersytetu w Halli w Lipsku.

Z Paryża coraz zgodniej donoszą korespon­
denci, iż spodziewać się należy, że jeszcze przed 
zebrauiem się kongresu Waddington nakreśli w 
parlamencie programu którego Francja na kon- na 

i

kilku uwagach S e u t t e r a  zostaje uchwalo­
ną w drugiem i trzeciem czytaniu. Obok 
dodatku ministra skarbu D e p r e t i s a ,  że 
podania o przedłużenie przywileju mają być 
wnoszone do obu rządów, M o n t i i jego to­
warzysze interpelują rząd co do wymordo­
wania Dalmatyńców przez Turków.

Wiedeń 3. czerwca. Komisja budżeto­
wa Izby posłów przyjęła projekt ustawy, z 
polecenia komisji przez Herbsta wypraco 
wany, według którego przypadająca na Przed- 
litawię część kredytu 60-milionowego, ma 
być pokrytą przez sprzedanie wspólnych 
funduszów, a ewentualnie wspólnych akty­
wów do maksymalnej sumy 13,720.000 złr., 
reszta zaś przez wydanie renty złotej, albo—  
z wyklueżeniem innego rodzaju długów bie 
żących —  wydanie bonów skarbowych z od­
setkami najwyżej 6-procentowen. i najdalej 
pięcioletnim terminem spłaty, w maksymal­
nej sumie 30 mil. złr. [Ale któż powie, ile 
z owych wspólnych fuuduszów i aktywów 
na Przedlitawię, a ile na Węgry przypa- 
<33? —  p. r.].

^ W ie d e f i  3. czerwca. Izba panów przy­
jęła kontrakt js Lloydem tryesteńskim we­
dług zmian, wyhfkąjących z protokołu z d. 
14. maja b. r., tudziez^ustawę o upoważnie­
niu do zawarcia k on tra k tu j Lloyctea. co do 
linii Tryest-Indje W schodniej i wreszcie l t — 
stawę kwaterunkową, w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Wiedeń 3. czerwca. Posiedzenie dele­
gacji węgierskiej. Na interpelację co do po­
łożenia żydów w Rumunii, odpowiada A n - 
d r a s s y :  Rząd nie zaniedbał żadnej do­
tychczas sposobności starania się o popra­
wienie losu żydów na Wschodzie w ogóle, 
a więc i w Rumunii; to też na kongresie 
w tym samym duchu bronić będzie wespół 
z innemi rządami zasady równouprawnienia; 
którą zawsze tak wewnątrz jak na zewnątrz 
miał przed oczyma.

Wiedeń 4. czerwca. Niemiecki amba­
sador wręczył wczoraj hrabiemu Andrasse- 
mu notę, w której rząd niemiecki, w myśl 
inicjatywy rządu austrjackiego, podpisanym 

traktacie paryskim mocarstwom propo-
agresie bronić będzie, i zażąda od parlamentu a -{nuje, zebrać się w Berlinie na kongres, _

*  V #  pod d y t a *  preliMbarny poW j 
Rząd niemiecki, wystosowując

żna, że przecie choć jeden promyk światła prze- j . , , . 
bije te ciemności, jakie zasłaniają od paru tygo- sansteiansKi.
dni widogrąg Europy. to zaproszenie, przypuszcza, iż rząd austrjacki, 

przyjmując to zaproszenie, zgadza się na do-o «>J  J m  u j u o  U O liw lilU j Z ig a u u U  J i y

Paryski korespondent Daily Telegranhu do- zgolenie swobodnej dyskusji całości Irakta- 
ia o r/eez pewną, e partja carewicza^nie; fcu sanstefańskieg(, i gotów jest w niej wziąć

13.

nosi jako rzecz pewną, że
zgadza się wcale z Szuwałowem, i nie ______.
ustępstw, jakie Moskwa poczyniła za inicjatywą “ dział, 
tego dyplomaty. Nie będąc jednak w stanie 
przekouać cara o bardzo zgubnych dla Moskwy 
następstwach polityki cofani; się, przygoto­
wuje się ona na zamach stanu. Korespon­
dent nie wie jeszcze, jakiej są jej plany i jakie 
rozmiary ów zamach stanu przybierze; ostrzega 
jednak przed niebezpieczeńit—em, jakie od partji 
carewicza grozi kongresowi

W razie gdy wszystkie mocarstwa 
zaproszenie przyjmą, kongres zbierze się dnia 

czerwca.
Berlin 4. czerwca godz 6*;« rano.

Gorączki nieCesarz spał w nocy dobrze, 
było. Bóle zumiejszone.

Londyn 4. czerwca. W Izbie niższej 
Northcote udzielił notę ambasadora niemicc-

Pogłoskio rozdwojeniu w łonie gabinetu' k.ieP>>. hr- Munstera, zapraszającą rząd an- 
angielskiego nie ustają wcale. Dzisiaj przewidu-' gle’ ski na kongres, i notę lorda Salisbure- 
ją znown prawdopodobieństwo ustąpienia Bea- go, odpowiadającą na to zaproszenie, w któ 
consflelda, a powrót Derbyego do gabinetn. Bo- rej rząd angielski przyjmuje to zaproszenie

Utrzymują także, że na dzje£ 13. czerwca, przypuszczając, że
do

i

l 5 5 3 ? l  .“ • *  1 i .  o w w c a , _ p n y p m a M j ł e ,

wicie Moskwa i Niemcy intrygnją bardzo, aby [dentycziie są zaproszenia, wystosowane 
Layarda odwołała Anglia z Konstahtynopola [innych mocarstw, i że te mocarstwa zga-
Bodajby się i to nie spełniło

Berlin 3. czerwca. Posłowie Numiec, 
akredytowani przy mocarstwach podpisanych 
na traktacie paryskim, doręczą dzisiaj za 
proszenia na kongres, który się zbierze 13. 
czerwca w Berlinie.

Przedpołudniowy biuletyn podaje: Ce­
sarz spał w nocy z przerwami. Gorączka 
nie pojawiła się; ból i puchlina uszkodzo­
nych organów zmniejszają się. Cesarz bie­
rze żywy udział w licznie okazywanych mu 
objawach współczucia. Rismark przyjeżdża 
dzisiaj po połudn.u.

Londyn 3. czerwca. Podczas katastrofy 
pod Folkstone uratowano 218 ludzi.

Petersburg 3. czerwca. Stan zdrowia 
Gorczakowa polepszył się, i spodziewają się 
zupełnego wyzdrowienia.

Konstantynopol 3. czerwca. Do „Pol. 
Corr.* donoszą: Sawfet basza i Edhem ba­
sza zamianowani pełnomocnikami na kon 
gres. Przybył tu Dymitr Bratiano i udał się 
natychmiast do Sawfeta baszy. Totleben na­
legał ponownie o wydanie fortec. Porta 
skłania się w części ustąpić, ku czemu od 
była się wczoraj pod przewodnictwem suł 
tana ministerjalna narada.

Wiedeń 3. czerwca, „W iener Abend 
post* pisze o zamachu: VV krótkim czasie
po raz drugi zagroziła zbrodnicza ręka ży 
ciu sędziwego monarchy, i po raz drugi 
r  ządzeniem Opatrzności życie to ocalało. 

, We wyższem też stopnia niż kiedykolwiek 
zwracają się uczucia miłości i czci w Niem- 
czech ku osobie cesarza. Świat podziela u- 
czucia, które lud niemiecki w tej chwili u 
czuwa, i ztrwogą wygląda wiadomości o sta 
nie zdrowia cesarza.

Wiedeń 3. czerwca. W" dalszym ciąga 
rozpraw w Izbie posłów G i s k r a  zdaje d i 
lej sprawę o zmianach, poczynionych przez 
Izbę panów w statucie bankowym i w umo­
wie z ba’ Kiem, wnosi przyjęcie; jedynie tyl­
ko artykuł 40 ma pozostać według redak ji 
Izby posłow. S c h a r s c h m i d t  motywuje wo­
tum mniejszości względem przyjęcia zmiany 
art. 40. W  obradach biorą udział S c h a u p  
i S t u r m  za wotum większości, a minister 
sicarbu D e p r e t i s  za wotum mniejszości. 
Izba uphwala przyjęcie wszystkich zmian 
uchwalonych przez Izbę panów; tylko art 
40 utrzymuje się przy imiennem głosowaniu 
123 głos.uni prz- ciw 108 w brzmieniu Izby 
posłów. Umowa z bankiem- narrdowym po

się na zawarty w nocie Munstera wa­
runek.

Northcote zawiadamia przytem, że Bea- 
[consfield, Salisbury i Odo Russel zastępy- 
wać będą Anglię na kongresie.

W Izbie wyższej Salisbury oświadczył, 
że ogłoszone przez „Globe* punkta, zupeł­
nie nie są autentyczne.

W obu Izbach rząd i opozycja dały 
wyraz oburzenia, z powodu zamacha na ce­
sarza niemieckiego.

Berlin 4. czerwca o godz. 2. po p ó ł­
nocy. Cesarz spał półtory godziny. Lekarze 
ze stanu cesarza są bardzo zadowoleni. Ce- 
sarzewicz następca tronu wraz z żoną i hr. 
Szuwałow przybyli tutaj.

(Tylko w jedruj ezęści wczorajszego numeru 
drukowane.)

W ied eń  3.: czerwea. Izba posłów Rady 
państwa przyjęła ustawę kwotową w trze­
ciem czytaniu 131 głosami przeciw 62. 
Projekt ustawy o długu 80 milionowym po 
mowach Lienbachera i Fuxa przeciw, przy­
jęto ostatecznie 136 głosami przerw  42..

V, Monety.
. -a -

D tk.t . , ,
Nfjiols-Mio? „ . . ,
P rosyjiaj
SupsI rosyjski srobsKy 
Sabal rosyjski ?»pisrow j 
100 Marok aiunisckich 
Srebro . . . . . .

Ku;-oay w sreb?ze , ,

5 48 
5 52 
9 45 
9 Ł6 
1 75
1 21 t 

58 — 5? — 
103 25 105 — 
103 -  104 57

5 58
5f 6 2 
SI 54 
9j 76 
1 85 
1 23

KURS g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
W IE D E Ń  3. czerw ca  1878 

godzina 2 minnt 18. po południu.
Losy kredytowe 164,75 
A k cje , fran.-anst. — .— . 
Unionsbank 62 — 
Nordbahn 210.50.
K olej A lfold . ; 19.50. 
K olej Lw .-czer. 123 25 
Kudolfsbahn 116.50
W ęg. oni. p. w  zf. 67 — . 
L osy z r. i864 139 50.
Yerkehrsbank 100 — . 
W ęg. galic. kolej 84.—  
Bankverein 88.50
K olej Albrecht* ---------
Rosyjski rubel papier. 1 22.

Ue poaobienie:

W ęgier, kred 2 1 1 5 0  
Anglo-ans t i , 1 0 1 .5łj)
K olej Kar. Lud. 254 —  
K olej Potndn. 76 —  
K olej E lżbiety 1 <6 50 
W ęg. Nordostb. 116 —  
Węg. Ostbabn 
Galie indemniz. 86 .25  
Kole;, siedmiog. 108.5. 
L osy  tureckie 20. j 
K olej Państw. 261 7' 
Losy węgier. 78. 
Marki niemieckie 58  6 
Renta węgierak — . 

utrzymuje się.
W iedeń d. 4 czerwca

goflsOf 10. ••nOwto. 70. srs»v 
itj&rraś. 232 20. >su;V',-,a i02 60

L*n. 253.50 sć 76 -O
Unionsb nk 62-25 Ł 49*/t

'Jar ttgui-iejiis spokojne, 
a. 3 czerwca. Bn** .rj*.-;. 209.4L. L>. < - 

ii Jk^395.50 i a.‘labełS.ca . 30 —. **,£< 109 —
Osstnlł■ * ! \«i 17280 

nfiiau. silne
. jfftlS*. 'i o s r .  kn-O lytow -igii

Knpuj«. Sprzedaje.
6°/# Listy zastawne oprócz ku

ponów 100 tłr. po 84
4°/0 Listy zastawne oprócz ku­

ponów 100 złr, po 79 50
Lwów d. 4 czerwca 1K78.

a n
P o o I ąg i k o 1 e j o we.

O d c h o d z |  s e  L w o w a : 
P o d ł u g  z e c a r a  l w o w s k i e g o .

DO KRAliOWA: < godzinie
(poci%g jospieszny); 
osobc wy), o god*. 4
mieszany).
»OW O£(

11 min. S i przed północą 
o oda. 4 m. 53 racr (pociąg 
minut 59 po połndnin (pociąg

DO PORWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godż. 11 m 30 
, wieczór (pociąg osobowy); o godz. 13 m. 47 w po­

łndnie (pociąg mieszany).
DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o  god. 6 

min. 57 rauo, (pociąg pospieszny); o godz. 11 min. 4 
w czór (pociąg osobowy.: o godz. 12 min. 25 w po­
łndnie (fociąg  mięszany).

DO CZERNIC WIEC: o godzinie 7. minnt 5 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 1) minut 45 wieczór (po­
ciąg mięszany) o godz. 12 min. 50 z połndnin (po­
ci ag mięszany).

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z  KRAKOWA: o godzinie 5 minut 42 rano (pocią, jo- 

spieszny); o godz. 9 m. 47 wieczór (pociąg osobowy), 
o o  Iz. 11 m. i przed południem (pociąg mięszany);

Z PODW jŁOCZYSL; (na dworzec w Podzamczu): o  go­
d z i n i e  3  minnt rano (pociąg osobowy); o  godz. S 
n 2: nopołkiunin (pociąg mięszany).

Z PODW JŁQC ZYSK: (na t ori c  lwowski główny): i 
godzinie 11 m. 8 wieczór (pociąg pospieszny ?-rodz 
2 min. 53 ano (pociąg «ob< -y ): ó  eodr S. m. 59 
po południu '-oo iąg  szany).

Z CZERNlOWIEl o godzinie 10 mian. .5. ...Mór (po­
ciąg pospieszny); o  godz. 4 m. 5 rano 'pociąg u ię - 
szanv): o  godz. 3 m 10 popołndnin (pociąg mięszany) 
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Ceny znizoue.
W  teatrze hr. Skarbka.

We wtorek dnia 4 czerwca

Niech jedzie na wieś!
Komedja w 3 aktach z franenzkiego pp. Bayard 

de Yailly.
Początek o godzinie 8mej wieczór.

złr w ».
2>2 50 255 -  
122 —  124 50 
249 — 252 — 
216 -  220 —

l w ó w , * Izby handlowej, 4. czerwca.
I. A seje  x% sztukę

(bez kuponn bieżącego.)
^olci gal, K&roln Lndwikh

„  Lwow.-Czeró. Jassy . .
hip gal. po 200 cłr -

„ kred gal. po 200 zh
El. L latr zast. ąe 100 sir

fbez knpota bitiąocg11 '
■w. kred itn? A pr w. ».
* * -  * Py
B „  5 pr. -toe^.

3. akr kip. gal-  ̂ 9r
zi&kł, wt‘ i t  9 pr.

i n .  I.isij- diarat- sa OC 
ólnego rolo. sr«d )k  nakła­
da ile Galicji 1 BtkffarLy 6 /, 90 25 91 30
IV. O' Tię* 100 s4j 

'•detsahipeyjil gfelic.yjsW* 86 25
- 4 .ru j.». r .878 po 9 pt . 89 50

. Hi*ct* M t n  . . . .  4 25
* «.J. 2 '

84 25 
59 25 
84 25 
89 25 
89 —

D l a  u t r z y m a n i a  z d r o w i a !  Konieczna 
i dobroczynna kuracja racjonalna do przeczyszcze­
nia krwi w ludzkim organizmie aa wiosnę, była 
zawsze przez najpierwBzych lekarzy nznana. A 
przecież wielu je takich, Hórzy tej konieeznodci 
nie uznają. Każdy człowiek czuje wpływ wiosny w 
swym organizmie; cznje się osłabienie lnb wzbn- 
rzenie, krew krąży szybciej, wielu co przez cały 
rok byli zdrowymi, czają się na wiosnę słabymi. 
Okazuje się często wzburzenie krwi, szum w uszach, 
hemoroidy, cierpiący na gościec, którzy zresztą nie 
czuli bólów, dostają na wiosnę gwałtownych napa­
dów, krótko mówiąc, wszelkie cierpienia pogorszają 
się Przyczyna t3go spoczywa w złych przymiotati 
krwi, często bywa ona *:a gęsta, zawiera w sobie 
za wiele częci włóknistych i . kwasów w ur nie 
(przyczyna gośćca), lnb zabiera w sobie ostre pier­
wiastki które objawiają się w postaci wyrzutów 
n skórnych lnb liszajów. Wielka ilość flegmy, nad 
mierna żółć (przyczyna żółtaczki) i inne zarody 
chorobliwych procesów nagromadzone są w organi­
zmie, a na wiosnę sznkają sobie otworn. Obowiąs 
kiem' każdego tak zdrowego jakoteż chorego po 
winno być, pomódz zawczasn natnrze i przeczyścić 
kre ", ażeby nie zostały w organizmie te zarody, 
które bywają przyczyną ciężkich cborób. Najmo­
cniejszym i najprawdziwszym środkiem jeBt przez 
lekarzy w świecie nznany „S a 1 s a p a r i 1 1 a“ , 
najwygodniejszy do zażywania jako wzmocniony 
syrop Salsaparilla, wyrabiany przez J. H e r b a< 
b n e g o , aptekarza „zur Barmherzigkeit* we 
W i e d n i n ,  VII. Kaiserstrasse 90. Syrop ten 
zawiera w sobie wszystkie skuteczne części i dz*a- 
ła zadziwiająco szybko, rozpuszczając łagodnie i 
bez bolu. Osiągnięte za pomocą Salsaparilli skutki 
są znane powszechnie, dlatego możemy Herbabnege 
wzmocniony syrop z Sarsaparilli, zwłaszcza że j-st. 
tani (flakon 85 ct,) każdemu polecić najmocniej. 
Ażeby dostać prawdziwego, należy wyraźnie żądać: 

10 „J. Herbabny’s verstarkter Salsaparilla Syrop “ T a­
kowy jest do nabycia we Lwowie w aptece Zy- 

15 50|gmunta Rnckera, w Krakowie u Ernesta Stoekmara, 
7.2 w Brzeianach n B Dębiń ki go *pt.

85 — 
80 25 
35 —
90 -
91 —



(F* P o ż y c z k i
tabularne majętności ziemskie i realności miejskie w 

banknotach mogą za moją interwencją być nzyskane pod bar­
dzo korzystnemi warunkami mianowicie za opłatą tylko 7% 
rocznie tytnłem odsetek wraz i z amortyzacją przez co dług 
ju ż > 2 9 1/, latach umorzony zostaje.

Bliższe wiadomości udzielam ustnie lub pisemnie na fran­
kowane listy. Jf. jP w łt lt  t f ł ł f ' ł '

^ n lica  J a g ie lo ń s k a  K r . 17 . I I .  p ię t r o .

Zarząd Zakładu
żętyczno - kąpielowego

w Kulasznem
bonor uwiadomić Szanowną PT. Pa­
lność, iż w k u ż d ę  n i e d z i e l ę  o d
pw ca b. r. pociąg poranny kolei 
lowakiej wychodzący z Przemyśla o 
1 . m 25 aż do Szczawnego tj. stacji 
Iłowej dochodzić, następnego zaś po- 
liałku również za dnia do Przemyśla 
\ć będzie. 2553 2 - 2

Nakładem księgarni

H . R IC H T E R A
, W '® L w ow ie wyszła :

M

Zabawa towarzyika dla dorosłych dzieci, 
atożył A. K. 2428 4— ? 

Cena'| (ftO ct., pocztą 6 5  et.

środków do rządo- 
aminu i oddania się swemu 

ITprawnik § § Eynek I. piętro off. 
Znajomością kaligrafii wykazać się 

?ący, chce być prawą ręką któregoś z 
lab miejscowych pp. rzeczni­

ków lab notaryuszów.

Sezon 1878.

z zdrojowisk naturalnych
pod kontrolą fizyka ta miejskiego, 
co dni 1 4  iuńciy transport

poleca handel

Karola Ballabana
Lwów, Halicka.

Człowiek 401etni, żonaty, po 
siadający dłuższą 

praktykę i mogący wykazać się chlubne- 
mi świadectwami, zostając obecnie oficja­
listą w większym skarbie poszukuje u 
mieszczenia, jako kontroior, kasjer iub 
Zarządca fabrycznego zakładu. Żonaiego 
cudzoziemka, objąć może udzielanie fran- 
enzkiego i niemieckiego języka, oraz mu­
zyki na fortepianie. Adres R. W. poczta 
Tarnów. 2401 3—3

W  Iwoniczu.
obok c. k. poczty niedaleko nowo posta 
wionego Eoteln zajezdnego otwartą została 
piętrowa willa pod nazwą

„Antoniówka”
składająca się z 14 mniejszych, 4 więk­
szych pokojów z osobnemi wycbodami, a w 
potrzebie z sobą łączyć się mogącemi z 
ogródkiem nad rzeką, galerją na piętrzę 
dwoma kuchniami osobnemi, spiżarką, lo­
downią, p wnicą w osobnym budynku umie- 
szczonemi, wraz ze stajnią na 6 8 koni.

Ceny pomieszkania, pościeli, usługi w 
każdym pokoju bedą wypisane.

Świeży nabiał, jarzyny, powóz do wy­
jazdu mogą na żądanie być dostarczonem. 
Bliższa wiadomość do 1 lipca br. w Klim­
kówce o. p. Rymanów, po 1 lipca w Berku 
o. p. Zarszyn. 2551 2 - 3

l

l

PosziiMi) mieszczenia:
P o m o c n ik  g o s p o d a r c z y  na czas 

od 15. czerwca b. r. do jesien i, gdyż 
w tym czasie zajmuje zwykle posadę 
przy gorzelnictwie. Człowiek zupełnie 
pewny i w dobie rekomendacje zaopa­
trzony.

l a d m ły n a r z  dla młynów parowych i 
amerykańskich ukwalifikowany znpeł 
nie. Świadectwa jego i rekomendacje 
złożone są w Biurze.

B liż s z a  w ia d o m o ś ć  w  B iu ­
r z e  w y w ia d o w c z e m  J. P o l iń -  
s k ie g o  L w ó w , a l ic a  K a r o la  L u ­
d w ik a  1. 7 . 2152 1 1

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy ś. p„ syna mego 

Edmunda ucznia 6. klasy realnej w Stani­
sławowie, zgasłego na dniu HO maja r. łjj 
na miejsce odpoczynku odprowadzili, a 
przez ten objaw współczuczcia stroskanemu 
sercu ojcowskiemu ulgę przynieść nsGnwa 
li, mianowicie wialce szanownym objv. atą- 
lom miejskim, jakoteż szanownym kolegorp 
zmarłego, wynurzam niniejszem najgorę­
tsze podziękowanie.

W Stanisławowie 1. czerwca 1878.
Ernest Volkner.

budowniczy młynów

Podziękowanie.
Mamy sobie za obowiązek w uznaniu 1 

za doznane względy uzyskania funduszu na I 
budowę kościoła, i szkoły w Podwołoczy-. 
skach złożyć najuroczystsze podziękowanie! 
Jego Eiełencji jenerainemu dyrektorowi I 
uprz. c. k. Karola Ludwika kolei żelaznejlj 
dr Edwardowi Socher v Fridrich^fcaM r.dcy^ 
nadwornemu i kanclerzowi -mnogich oriz ' 
Austryjackicb i zagr&rtćznycb, za czynny! 
udział, i gorliwa^zajęcie się osieroconą sta 
cją tejże ko,lejf w Podwołoczyskach i wy­
robienie- nam w Radzie zawiadowczej i w 
wysifleiem ministerjum handl. subwencji w 
ilości fOO gl. oraz bezpłatnego przywozu 
kolejowemi wozami do Podwołoczysk, na 
budowę kościoła i szkoły, w materjałach 
wartości 2000. gl. Za które to poświęcenie 
składając mu bołd i podziękę nic więcej 
oświadczyć mu niemożemy : Jak niech mu 
Bóg zapłaci, i pobłogosławi i mamy na 
dziej j, że i nadal swoim wpływem i czyn­
nym datkiem nas wspierać nieomieszka.

Od komitetu budowy kościoła i- szkoły.
Podwołoczyska dnia 30. Maja. 1878.

Ks. Ant. Szersznik, 
Przewodniczący komitetu 

w imienin całego komitetu.

Ludwik Kossuth
były namieatnik Węgier, wyraża się 
swym liście do Brazaya Kalmąna kupca 
w Budapeszcie o skutku w ó d k i  fr a n ­
c u s k ie j  B r s z a y ’a  jak następuje: 
Pewnego czasu wzrok mój tak był nad­
werężony, źe musiałem rady lekarskiej 
zasięgnąć. Lekarz skonstatował glaucoma 
i mówi! o operacji. Rady jego nie usłu 
chałem, ale używałem pańskiej wódki 
francuskiej a skutek je j przewyższył moje 
oczekiwania. Czarny kulisty cień, który 
tak uczy moje zaćmiewał, iż nic czytać 
niemogłem, zmniejszył się po kilku dniach 
a przy dalszem używaniu wódki znikł 
zupełnie. Oczy moje do tego stopnia się 

zmocniły, iż przy dobrem świttle bez 
okularów czytać mogę, chociaż ócz moich

i O O O O O »  O O O O O O

Medal zasługi I! q

Niezawodny płyn ^
na mole i miazmata

P ł y n  ten uzyskał powszechne 
uznanie i wziętość; płynem tym 
skrapiane meble, futra, suknie itp 
bez względu na kolor i jakość ma -̂ 
terji, ochronione są od moli i w 
kich owadów. JLUMif 4 - ?

Za skutek tego zpaitfmitego środ­
ka zaręcza-.j. Cena flakonu 6 0  c t .

^.^Ihnatowicz,
ul. Kopernika I. 3.

► o o o o  w  o o o o o o j i

Zakład wodoleczniczy

w  S a s s o w i e

Ł. J. Kubicki
docent weterynarji 2568

mieszka obecnie przy u lic y  ł y c z a ­
k o w s k ie j  1. 7. w e  JLwowie.

a IflłilWl
c. k. notarjusz

przeniósł swoją kancelarję
s z s * p o d  I .

'plac Marjacki, róg ul. Kopernika
dom Penthera we Lwowie.

2493 7— 15

Apteka w Lubaczowie
poszukuje

u c z n ia . 2565
1 - 3

Egzaminowany i zaprzysięgły
ekspedytor

pocztowy i telegraficzny, mogący złożyć f 
kancje w kwocie i 00 zł. w gotówce lub^* 
w papierach w a r t o ^ f o w y & T p u -  
m i e s z c z e n i e _ u. k mzędzie poczto- 
w yifr-W ~ T u rce. 2566 1 3

Pensja miesięczna zł. 25 ct. wikt i 
mieszkanie. Bliższe szczegóły listownie.

Skład towarów kolonialnych

B a z a r u  C i e s z y f i s ł i l o

w  C  i  e  s z y n i  ©
sprzedaje:

Kawę Ceylon grubo ziarnistą po zł. I .1-?
n n n » n „ 1-*3

„ średnio „ „ n 1,74
n n n n » 1.70

O ]

1.18
Laguayrą___

„C ani^gf i Santos .
Ceylon perłową

za jeden kilo 
Łaskawe'zaiuówierna iipiaszasię podjpo ko: 

powyższym adresem przesełać. 2557 I K<

Po ś. p. Magdalenie Stiller
pozostałe k o s z tw n o ś c i  z e  a ło ta , 
b r y la n tó w  i  s z m a r a g d ó w  o ra z  
p e r e ł  p r a w d z iw y c h , przeznaczone 
na cele dobroczynne są z wolnej ręki do 
s p r z e d a n ia  w handlu B o n i f a c e g o  
S t i l l e r a .  2185 9 -Y

o tw a r ty m  zosta ł
z dniem 15. maja b. r.

Oprócz hydroterapii racjonalnej we 
d łu g  zasad postępu, zaprowadzam lecze 
nie elektryką i zarazem kąpiele elektry­
czne, jako najnowszą zdobycz w dziedzi­
nie wykonawstwa lekarskiego.

Umieszczenie chorych i kuchnia od­
powiedzą wszelkim wymogom hygiony i 
specjalnym  wskazaniom leczniczym. 

„P otrzebu jący  i żętycę mieć będą ."

Dr. Władysław Bogdański,
były 88kundarjusz Szpitala Powsze- 

2435 3—3 chnego we Lwowie.

L. 128/1878.

Ogłoszenie.
Na mocy aktu fundacyjnego i 

statutów śp. Stanisława hr. Skarbka 
z r. 1843, tudzież zatwierdzonego 
przez wys. rząd statutu organiza 
cyjnego z dnia 17. marca 1875 r. 

nieszannję. "Zajmuję'wę spostrzeżeniamiIznajdzie 50 dzieci w sierpniu r. b.
umieszczenie w Zakładzie sieró 
ubogich w Drohowyżn,

E s e n c j a
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew czy 
szczących, w chorobaoh złego przymiotu 
(syfllitycznych), zauieczyszczeniu krwi i wy­
rzutach na ciele Metoda użycia w polskim 
języku. 1860 1 — 15

Dostać można w Paryżu w aptece w 
Colbert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8., p. 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

Kto z Wiednia
cse g o k o lw ie k  p otrzeb u je , w f spraw ach  kupna, 
sprzedaży , wrymiany re a ln o śc i, p oży czk i p ie ­
n iężn e j, pom ieszk an ia , p osa d y  w y ższe j kate- 
g o r ji ,  b liższych  w ia d o m o ś c i , kom isu  w s z e l ­
k ie g o  rodza ju  itp . D alej

podania do tronu cesarskiego
w  sp raw ach  p o lity czn y ch  i p rzem y słow y ch , 
m ia n ow icie  pod a tk ow ych , dochodzeń  u w y s o ­
k ich  i n a jw y ższych  w ła d z , uzyskan ie lub 
sp ien iężen ie  ^ 0 3 1  8  —  11

p r z y w ile jó w
zech ce  się udać do i sto  i ej ąecj od 18 lat, przez 
e. k . w ys. rząd upow ażn ionej

Jeneralncj ajencji austrjackiej.
w e W ied n iu , I. Bauerom  ariet 14., 

p rzy  dołączen iu  50 ct. w  m arkach  lis to w y ch  
a otrzym a od p ow ied ź  n ie z w ło cz n ie .

! F o lw a r k ',
istanowiący osobny korpus tabularny w 
powiecie Rawskim, między Uhnoweui a 
Bełzem położony, a 400 morgach ornego 
pola, 72 morgach ląk i 270 morgach lasu 
z budynkami zupełnie noewmi, jest z 
wolnej ręki do sprzedania.

Bliższe szcz"egóły udziela Woy dr 
Ludwik Lubiński, ul. Kopernika 1. 3. we 
Lwowie. 2417 8 -1 0

Z A K Ł A D  "

H Y D R J A T Y C Z N Y

Franciszka Medweja
w Zawałowie, '

jest otwarty na lato od 1 5  k w ie t n ia  
przyjmuje chorych za porozumieniem się 

listownem, zalecając wczesne kuracje wio­
senne. Poczta jest w miejscu, urząd tele­
graficzny w Podbajcach, stacja kolejowa 
Halicz. Traktjernia jest w rękach Dyrekcji 
Zakładu. Zakład zawiera w sobie P»r9w9 
kąpiele, rzeczne kąpiele w Złotej Lipie i 
żttycę. 2142 10—?

moich 75 lat niemogę pozbyć się tej złej 
nawyoąki czytania ao północy przy świe­
tle świecy. Skoro aczuwam, ie oczy moje 
ełmbnieją, wymywam je pańską wódką 
francuską, a wszystko potem w porządku. 
Doprawdy, skntek nieoceniony. 2104

Bióro wywiadowcze
Juljl Witoszyńsklej

we L w o w i e  w Rynku pod Nr. 26. 
ma do postręczenia rodowite Niemki, po­
siadające język franenski, angielski i mu­
zykę do ukończenia. Tndzież Polki wy­
kształcone, jakoteż i nanczycielów wy­
kształconych .w językn francuskim, nie­
mieckim i mnzyce dla klas wyższych 
niższych. 2513 8 3

Majątek
do nabycia lub te i zadzierza- 
wieuia, oddalony cztery mile od Lwo 
wa, w dobrej glebie, przestrzeni 1700 mor­
gów, w tem łąka i las w odpowiednim 
stosunku do potrzeb gospodarskich, dom 
mieszkalny wygodny, wszelkie bndyaki 
przeważnie murowany. Bliższa wiadomość 
w biurze Wgo mecenasa K a ­
bata we Lw ew ie. 2609 5—8

N 1 W S & Ł S 1 I
wszelkie cierpienia nerwowe w jednei 
chwili ustępują po nżyciu pigułek anti-ne- 
wraglijnycb Dra-Cronier. Skład w Paryża 
w aptece p. Lerasseur, rue della Monnaie, 28 
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — wo Lwowie w aptece 
p. Piotra ilikoiasch. W  Warszawie w skła­
dach materjalów aptecznych, pp. Ferd. Aug 
Gallego i i  Mrozowskiego. 1844 10—?

Z a r a z
do wydzierżawienia

f o l w a r k  B u r s z t y n

składający cią z 600 morgów pszen­
nej gleby, a 200 morgów łąk, i 
pastwisk.

Bliższa wiadomość w kance 
larji adwokata R o g a ls k ie g o  w e  
L w o w ie , przy ulicy Kościuszki 
pod 1. 5. 2564 i 3

Apteka pod Gwiazdą

Piotra Mikolascha
we Lwowie,

poleca następujące środki jako doskonałe 
i wypróbowane:

P o m a d a  A lc a lo id e  przeciw wy­
padaniu w łosów . Cena słoika 6 0  ct. w. a, 

W o d a  K o lo d s k a  w łasnego wyro­
bu, wyborna. Cena dużej flaszki 6 0  
cent. w. s.

W o d a  K o l o ń s k a  J. K . Farina ory­
ginalna. Flaszki po 5 0  ct. i po 1 złr. 

P u d e r  r y ż o w y  wyrobu własnego, 
tudz;e i prawdziwy francuski. 

P e r f u m y  f r a n c u s k i e ,  najdosko­
nalsze, w butelkach po 6 0  ceut. i po 
1 złr. w. a. 2060 8 ?

sierót i 
powiecie

Ce s .  |
wyłącznie

król.
uprzyw.

wynalazku A . M a c z n s k ł e g o  w 
W i e d n i u ,  wyrabiany jest z zielo­
nych łupin oraecna włoskiego i farbuje 
najpewniej i najlepiej siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, ciemno szatyn i 
czarny, bez brodzenia skóry, na głowie 
jako też bielizny. Ekstrakt orzechowy 
jako preparat czysto roślinny, nie za­
wierający w sobie żadnych przymieszek 
metalicznych, oprócz zalet, że ani zdro­
wia ani włosom nie szkodzi, posiada 
jeszcze ten ważny przymiot, że obecnie 
jest najtańszą ze wszystkich farb.
1 fllak. Ekstraktu z orzechów, płyn. 3 zł.

słoik pomady orzechowej 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „
pół flakonu olejkn orzechowego 1 „

Prawdziwe do nabycia: 
ł  s k ł a d z i e  p e r f u m e r y j

A. Maczuskiego
w W iednia, Karntnerstrasse 26.

We Lwowie w handlu K. Strzyżowskiego. 
„ T „ Leona Sedlaka.
„ „ w apt. K. Mikolascha.
„ „ u Joz. 8chwarza Coiffenr.
„ „ u Marcina Mullera kupca.
„ „ n Zyg. Ruckera. aptekarza.

W Krakowie u Wilhelma Fenza.
2654 2 -20

Żydaczowskim.
Zakład przyjmować będzie dzieci 

obojej płci, religii chrześciaóskiej, 
bez względu na miejsce ich uro­
dzenia i stan, jeśli tylko pochodzą 
z rodziców w Galicji stale zamie­
szkałych. Pierwszeństwo mają ślu­
bne lnb nie ślubne dzieci bez ojca 
i matki, nie mające wcale żadnego 
majątku dostatecznego na swoje 
utrzymanie, ani krewnych, któryby 
z prawa do utrzymania ich byli 
obowiązani i ten obowiązek speł 
nić mogli Tylko w razie, gdyby 
nie było dostatecznej liczby sierót, 
przyjmowane będą dzieci, mające 
wprawdzie rodziców, ale tak ubo­
gich, iż nie są w stanie dzieci 
swych utrzymać. Chłopcy, którzy 
mogą być do Zakładu przyjęci, 
winni mieć najmniej siedm zaczę­
tych, a najwięcej dziesięć lat ukoń­
czonych, dziewczęta zaś najmniej 
sześć zaczętych, a najwięcej ośm 
lat ukończonych.

Zwierzchność gminna, opiekun, 
a względnie rodzice, lub osob* 
prywatna pragnąca w Zakładzu 
umieścić dziecię, ma imieniem tegoż 
wnieść prośbę do podpisanej Dy­
rekcji w Drohowyżu, poczta Miko­
łajów, załączając następujące do- 
kumenta:

a) świadectwo ubóstwa, przez 
zwierzchność gminną i miejsco­
wego plebana;

b) metrykę chrztu;
c) świadectwo zdrowia, wydane 

przez lekatza;
d) świadectwo szkolne, jeśli 

dziecko w szkole publicznej nauki 
pobierało.

Zaopatrzone powyższemi doku­
mentami prośby wnosić należy naj­
później do 1, lipca r. b. Podania 
wniesione później będą mogły być 
dopiero w następnych terminach 
przyjmowania sierót uwzględnione 

Wnoszący prośby zostaną w na­
leżytym czasie o przyjęciu sierót u 
wiadomieni i do odstawienia tychże 
do Zakłada zawezwani.
W Drohowyżu d. 16. maja 1878. 
Z dyrekcji Zakładu sierót 
i ubogich w Drohowyżu.

Zakład wodoleczniczy 
i  i ę t y c z n y

J A  W O R Z ,
u podnóża Beskidów. s/4 mili od stacji

kolei Północnej Bielsko oddalony.
Bozpocznie sezon d. 15. maja.

Kuracja zimną wodą i elektrycznością, 
żętyca, mleko, kąpiele z igliwia, prze­
śliczny park, dobre restauracje, czytel 
nia, kursal, stałe muzyki, stacja pocz­

towa i telegraficzna.
Lekarz zakładowy: Dr. M ichał

Kanfm ann. 2019 4:— 6

M i i r i c n b a d

W Czechach (stacja kolei.)
Wysyłka wód mineralnych i produk­

tów źródlanych; a t o : znanej w świecie 
wód zawierających w sobie sól glauber- 
sk§ K re u a s  -  und Ferdinamls- 
brnnn W aldquelle (przeciw katarom 
organów oddechowych) Rudolfsquelłe 
[przeciw chorobom organów moczowych] 
soli źródlanej, z tejże wyrabianych 
pastylek I mułu - mineralnego, 
który co do zawierających w sobie części 
żelaznych, nie ma w sobie równego. Na­
pełnianie i wysyłka wód mineralnych od­
bywa się tylko w butelkach szklannych 
po tli  litra Broszury o wodach i prze­
pisów użycia udziela bezpłatnie

Inspekcja źródeł.
We L w o w i e  do nabycia u pp. E. 

Mendrochowicza i Wiktora Goldbauina 
1917 3 - 6

Zakład kąpielowy
Administracja: w Paryżu, 22, 

bulcrary Montmartre.
13571   5 - 8

(Francja departament de 1’AllIer) 
W ł a s n o ś ć  r z ą d o w a  f r a n c u s k a .

Administ. w Paryżu, 22, boulev. Mantmarte 
P O R A  K Ą P I E L O W A  

w zakładzie Vichy, jednym znajwykwitniej 
urządzonych wEuropia kąpiele i natryski- 

1 661 wania wszelkie dla uleczenia chorób ió - 
J•64|JM’'ar  trą tfoh y  pęcherza, żw iru , cu- 
1.54 (krzycy (diabetis) dna kamienia, etc.

Codzieu od 15 maja ■ o 15. wrzeA-ia 
Jasino. Muzyka w Parka.

i Czy te
1.95|TeaŁj i Koncerta w (Jasino. Muzyka

ii//.Pełnia.—. M-tlnn Hia rwm  Saiiv
unnars:

— Salon dla Dani. — Salon do gier, 
Bacji, do gry w Bilard.
► zalane cowsdzą do Yichy

Arsenian złota
spotęgowany, Doktora Addison.

D rogocenn e to lekarstw o^  p rzy w ra ca ją ce  s i ły , b ed a co  
w yn ik iem  p o łączen ia  dw óch środk ów  h eroiczn ych , zw y cię s ­
ko od d zia ływ a  przec*m anemii i chorobom  system u u erw o- 

w e g o . ju k  również, p rzeciw  chorobom  w yn ik a ją cym  z w yuisr.czcn ia  k rw i. D zięki awym w ła ­
snościom  w zm acn ia jącym  i szyb k ośc i d z ia ła n ia , nie ma ©no sob ie  rów n eg o  ilek roć  ch odzi 

o zaradzen ie w ycień czen iom  organ izm u i s ła b ośc iom  pochodzącym  z n ie czy s to ś c i k rw i.
A pteka p« G e l i n  ,  38, ul. R och ech oa arl P a ris . P rzesy łk a  franco. D oslae m ożna 

w o L w ow ie  w  aptekach pp, M ik olascha  i R u ckera , w  C zcrn iow cach  u G o iich o w sk ie g o  w  
D rohobyczu D obrzy n irck iego . y

IOUOODOOOOCOOO O&OOOOOOOOi
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Galicyjskie Towarzystwo
kasy zaliczkowej we Lwowie

p rz y  ul. Halickiej 1. 21. 2422 8 -1 2
s p r z e d a je  z a  g o t ó w k ę  ln b

żniwiarki i
i :AviiT7ć) n L* TT a r n  łYł A tv a  /i n n u  n L „  a  .1 »  ̂  ,  a  m  a «  m  « L

4. Z-t. 2422 8 -1 2
ln b  n a  w y p ła t  O

kosiarki J
  u ^

S c h n e l l s t e  a n d w i r k l i c l i  s e b m e r z i o s e

Heilung
finden gescblechtskrauke Herren und Damen in der seit vielan Jahreu be- 

stehenden Ordinations-Anstalt des emeritirtea Secundar-Arztes
1

A A r . G R O ^ S ,
W ie n ,  Stadt, Rothenthurmstrasae 11. (eilfj vis-a-yis der Wollzeile, von

9—5 und an Feiertagon vou 10 —3.
Alle Folgen der Selbstschwachung, Pollutionen, Samenfluss, Ueberrei- 

zung und die ' scheinbar unheilbaren Mannessehwachen, die friscb entstande- 
neu (in 8 Tagen) und veralteten Harnrohrenflńsse, Strikturen und Ilarnblasee- 
Katarrhe, weisser Fluss und Unfruchtbarkfcit bei Damen, Hamorrhoiden und 
die syphilitischen Haut-, Hals-, Nasen- und Knochenkraukheiten und Ge- 
schwńrre werden radikal nnd ohne Berufastórung geheilt. Auch brieflich.

■f Wojna na Wschodzie f
w  sk u tek  k tóre j nasz kandnl ek sp ortow y  do k ra jów

m sza  nas, nasza
N addun ajsk ich  zupełn ie  u sta ł,

Fabrykę towarów ze srebra chińskiego
tupełnie zw in ą ć  1 nasze o lhrzym ie zap asy , p rzepyszn ych  w y rob ów  ze sre b ra  ch iń sk ie g o , 

zn aczn ie  n iże j ceny  fa b ry czn e j w yprzedać.
Zup ełn e cen n ik i *os ta n ą  na żądanie fe m k o  przesłane.

1 m aśln iceka 
1 para lich tarzów  
8 podk ład ek  na noże . 
i sz czy p ce  na cu k ier  . 
6 nożów  d eserow y ch  . 
B w id e lcó w  d eserow y ch  
S o ln iczk a

1 9 6 2  2  4
daw n ie j — teraz 

z ł. 5 .—  1 .—
• 8 . -  3 -
„  5 .—  2,7b

2.5B 1 -
„  2 50
# B.— 2.50

0.70

Zniżoue ceny: 
d a w n ie j— teraz 

6 ły ż e cz e k  . . . z ł .  3.50 1.50
6 łyżek  . .  7.50 2.80
6 n o ió w  , .  7 .50 2.80
B w id e lcó w  . . „  7 .50 2 80
1 ch och la  . „  5 .—  2.30
1 ch och elk a  . . m 3 .50 1.50
1 cu k iern i czka  . . 9 14.—  8 .—

N ajn ow ozy  garn itu r sp inek , do m an szetów  po 1 z ł. — K ork i z g łów k a  zw ierzęc ia  
do 40 c t . puszka  na pap ierosy  2  z ł .  —  D alej p iękne ta c e , im bryki i cza jn ik i, u b iory  na 
sto ry , żyrandole , p od sta w k i na ja ja ,  w y k lu w a c ie  do zębów , garn itu ry  na o cet i o l iw ę  i 
w ie lo  innych  a rty k u łów  po zdum iew ająco  tanich  cenach . ________

r.-=isiii PraederrssystJriem proszę zauważać
5 sitak  tyłek
6 9 nożót

6 :  t̂ « « k wd» kawy \ ckiem etui dawniej 24 zł., teraz 10 zł.
T e sam e przedm ioty  ze srebra  B rit& m a w  i lo ś c i  24 sztu k  w  e lega n ck ie j szk a tu łce  7 z ł .  

Zam ów ien ia  za  pobran iem  poeztow em  luh gotów k ą  natychm iast i sum iennie,

E . P R E I S , W ie n , R o th e n th u r in s tr a s s e  S r ,  2 9 .

wszystkie te 24 sztnli razem w elegan-

J.
C. k. nadworna fabryka fortepianów

HEITZMANN et SYN
W E  W IE D N IE

poleca szanownej publiczności swój obficie zaopatrzony

Skład fortepianów i pianinów
rozmaitej wielkości i gatunku, po rkżnych lecz umiarkowa­
nych cenach. Pewni odbiorcy mogą płacić ratami. Handlarze 
fortepianów dostają odpowiedni rabat.

GŁÓWNY SKŁAD i wypożyczalnia we WIEDNIU Stad*, 
R othenthurm N traN M e 14., o d  1. m a ja  S ta d t , G ra - 
b e n  1 5 . — FABRYKA: Wiedeń, Bez. IV., Hauptstrasse 60. 
Filia w Pradze, Kohlmarkt Nr. 15.

Fabryka istnieje od r. 1839. Na wszystkich wystawach 
medale i wyszczególnienia." 22>.8 2 0 -2 4

Wyrabiane z bilińskiego szczawa
S
s
H

PA8TILLE8 BIŁIND E
(Bilińskie ciasteczka na trawienie,')

f* używają się jako wyborny środek przeciw zgadze, kurczowi żołądka, bla- J  
N daczce i uciążliwemu trawieniu, katarowi żołądka, skrofułom n dzieci N 
kf i są w atoni żołądka i kanału odebodowego dla ludzi prowadzących życie W 
2  siedzące, prawdziwą s a c r a  a n c o r a  d la  c ie r p ią c y c h .  ^
^ M. F. L. Industrie Direction in Bilin (Bohmen.) 5

Składy we Lwowie a E. Mendrechowitz, Yict. Goldbauma, Zyg. Racker* J  
apt., w Krakowie u A. H6lzla apt. K. Wiśniewskiego a p t, w Tarnowie a 

^  A. Liebscbiitz i N. Traum. 1927 3— 6 ^

• j g y a c j g a c j g a c y a r j g a c a c A a f j g y j r y a c j g y a r j f a g y

H
H

Skład główny
pod kontrolą

i Wody mineralne
fizykatu m iejskiego.

U
krajow e i zagraniczne.

Pojedynczo i hurtownie.
Wysełki natychmiast po zamówieniu

SIBBr«WW«*S»<SUaaB(BI

W/iiway i w ttińci^a: J. Dobrzański i K. Braun. Odpowiedz’siny rodak or Jan Dobrzański. Z drakami f Gazety Narodowej* pod iąrś^deba A . SkerlA


